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DO

NUMERU 26 WYWODU SŁOWNŹGO.

Z  trzeciego Z dania S p raw y  K. N. P . ( N r 26 w yw odu słow nego) 
Em igracja w ie o dezaprobow aniu  na  dn iu  24 sie rpn ia  przez Obywa. 
O dyneckiego skreślonym , dopełn ionego  w y b o ru  now ego Kom itetu. 
K. N. m niem ał źe o tem pow ied z ia ł dosyć, albowiem  w y m ien ił 
w szystkie zarzu ty  uczynione d z ia ła n iu , nad  k tó rym  z obow iązku 
czu w a ł i w inien  b y ł  o n im  sądzić ; p o m in ą ł tylko zarzuty  czynione  
wyborcom o n ie tra fn y  wybór i  dobór osób, gdyż  w  tym  w y czy ty w a ł 
sprow adzanie rzeczy do osobistości. M niem ał K. N. że pow iedział 
dosyć dla satysfakcji dezaprobującego kolegi, n ie sąd z ił się być obo­
w iązanym  ogłaszać kosztem publicznym  pism o całkow icie , na co w 
kassie funduszów  niedostaje. Ob. Odyneckiem u tego niedosyć, w  li­
ście sw ym  14 październ ika, nastaje i ponaw ia sw e nalegania. Ponie­
w aż to je s t m oja sp raw a  i do m nie dezaprobacja 25 sie rpn ia  w ysto­
so w an ą  zosta ła , a przeto zadosyć czyniąc w o li Ob. O dyneckiego do 
d ru k u  oddaję. Tego w y m ag a ł, czy potrzebnie ? czyteln icy  osądzą.

Nie b y ła b y  może dobrze zrozum ianą bez niejakich objaśnień. Po­
d o bało  się Ob. Odyneckiem u w ytoczyć m isterne alluzje k tóre nieze- 
w szystkim  o d g ad u ję , podobało  się insinuow ać jakieś ro b o ty , k tóre 
rzucić m ogą na  naszą  u s łu g ę  puh liczną , plam ę ohydy . W  p a r ty k u ­
la rn y ch  kom m unikacjach. m ogło  się to m iędzy nam i w ydać zaba­
w nie , ale z tak im i sposobam i w ystępow ać publicznie je s t skanda­
lem : na te środk i przez Ob. O dyneckiego obrane niezam ierzam  ani 
objaśnień , ani odpow iedzi. Z w racam  jed y n ie  baczność czytających 
O byw ateli n a  to, że Ob. O dynecki, w  dezaprobacji sw ojej, w ła sn e  
sw e czyny p o tę p ia ; a przez siebie w ym yślone d o k try n y  w  d o p e ł­
n io n y  w y b ó r w m aw iając , w szystk ie sw e argum entacje  rozdm u- 
c h n ą ł .  Okaże się to w  do ryw czych  objaśnieniach.

Do O byw atela Joachim a Lelew ela.

O byw atelu !

Z  osta tn iego  listu  i annexow  dow iaduję się żeście z Ob. W alentym  
Z w ierkow skim  u ło ż y li rozw iązać K om itet, staw iąc  na  jeg o  miejsce 
tych  co w  ostatniem  p rzerw a n em  (1) w ybo ro w an iu  zgrom adzili w ię­
cej n iż  235 kresek . Rozmaicie zam ysł ten  rozw aży łem  i zew sząd 
niedobrym  się w y d a ł. Jed n a  ty lko  s tro n a  bezw zględnie m og łab y  
być d o b ra , a  raczej dogodna dla m nie. I gdybym  szed ł za osobistym  
interesem , niepow inienem  opuścić streczącej się sposobności : Lecz 
w ażniejsze pub liczne w zg lędy  i niezasadność pow odów  na  k tó rych  
oparto  robo tę , k ażą  m i się ośw iadczyć przeciw .

Ciężki b y  to  b y ł  cios d la  Z jednoczenia, g d y b y  zam y sł w asz, Oby­
w atelu , w ykonany  zo sta ł. Zam ierzona form acja, ro z ry w a ła b y  Z je­
dnoczenie, podkopu jąc  zasady n a  k tó ry ch  oparte , p rzeb y ło  tak 
tru d n e  p ró b y . W asz K om itet, n ieb y łb y  K om itetem  Zjednoczonej 
E m igracji, lecz jak iegoś m łodego  zw iązku , w ieńcem  reakcji od nie­
m ałego  czasu n u rtu jącej Z jednoczenie (2). T ak i Komitet n iem iałby  
praw nej n i m oralnej podstaw y. B y łb y  to K om itet de facto  na w zór 
znanego m iędzy nam i kró lestw a, is tn y  kontrefason K om itetu. P rze-

(1) Ob. O dynecki n ieop iera ł się b ranej rezolucji zam knięcia w y ­
b o ró w , co dziś p rzerw aniem  nazyw a. Z am knięte zosta ły  p o sie d m iu  
m iesiącach, to jes t po ca ły m  jednym  dn iu  siedmiom iesięcznym , jak i 
pod biegunam i słońce  na  poziom ie w idzi, z przypuszczeniem  poprze­
dnich  i n aslępuych  zm ierzchów  : stosow nie do ustaw y.

(2) Jest to alluzja do strach a  na  Lacha, a raczej na  w rób le , czyli do 
M łodej Polski ; jeżeli tak je s t jak  tw ierdzi Ob. O dynecki to i dobrze 
że nie jak iś  s ta ry , ale ja k iś  m ło d y  odżyw i p o d sta rza łe  puścizny  Ko- 
m issji K orrespondencijnej.

(5) Co się n ieu d a ło  p rzed  trzem a la ty  i czego to Ob. Od. n iedopu- 
śc ił ? je s t mi cale niew iadom o.

(4) Ani list ani pism o od Kom itetu w y praw ione, aui annexa, kw estji 
obojętnośei nie w y tacza ły , co w ięc  o niej Ob. Od. p raw i, pow inno 
byc poczy tane za am plifikacją k rasom ow ską. (Patrz  niżej no tę  10).

ciw  takiem u K om itetow i, prędzej czy później o b róciłoby  się w szy­
stko co szanuje sw e p rzekonauia ,co  w  zjednoczeniu Em igracji zam ie­
rz a ło  urzeczyw istniać polityczną dem okratyczną jedność, tak  ko­
nieczną abyśm y dla naszej ojczyzny coś korzystnego zrobić m ogli. 
W idzę że daw niejsze me p rzew idyw an ia  p rzy b ie ra ją  ch a rak te r rz e ­
czyw istości. To co n ieu d a ło  się przed trzem a la ty , p ro jek ta  k tó rych  
w ykonania n iedopuściłem  w  ro k u  zeszłym , w y s tę p u ją  dziś pod no ­
w ą  postacią  (3). Zaw sze ta sam a m yśl : skonfiskow ania pow ażnego 
w p ły w u  Em igracji na  korzyść indyw idualnośc i, n iedopuszczenia 
aby ta  Em igracja p rz y sz ła  do w łaśc iw ie  w yobrażającego  j ą  o rganu , 
lecz aby  za leża ła  od pojedyńczych lub  m ałego  jak iego  stronn ic tw a, 
o słan ia  się rozm aitem i pozoram i i tw orzy  p ro jek ta  do k tó rych  i d z i­
siejszy należy  z pochodzenia i przeznaczenia.

Lecz Em igracja jest obojętna (4). Pozw ólcie abym  zaprzeczy ł temu 
m niem aniu, a razem  p rzy p o m n ia ł że taki zarzut zrobili Polszczę n ie­
k tó rzy  jej w  rew olucji przew ódzcy . Jakto , m ia ło żb y  b y ćn a  los ojczy­
stej sp raw y  obojętnych k ilka  tysięcy  synów  Polski, k tó ry ch  znaczna 
część n iezgo jiła  jeszcze ra n  w  obronie jej sw obód pon iesionych . — 
D awniejsze pośw ięcenia, kilkonasto letn ie dobrow olne w ygnan ie , 
nieprzyjm ow anie obcych, ty le korzyści d a jących  naturalizacji, nie 
n iosąż innego o Em igracji św iadectw a? M ów iący o obojętności Emi­
g racji, n iech p rze jrz ą  listy  stro n n ic tw  em igracijnych , obliczą ich 
sk ła d . Samo Z jednoczenie z T ow arzystw em  D em okratycznem , sta­
now i ju ż  n iezm ierną  w iększość. Wszy stkie zresz tą  od łam y , z m a­
ły m  w y ją tk iem , jeżeli dow odzą ró żn icy  w  pojm ow aniu  narodow ej 
sp raw y , to jednak  zarzu t obojętności stanow czo odp ie ra ją . E m igra­
cja nie je s t obojętną. W ypadki k ilkunastu  la t s ą  tego dow odem . A 
jeżeli p rzypuścim y  tę obojętność, gdzież jej p rzyczyna?  w  Ogóle, 
czy w  tych  co staw ieni na  czele, para liżow ali (5) upo rn ie  każd ą  
ogólnego znaczenia czynność. N iebiorąc in n y ch , sam e publiczne 
znajom e w yp ad k i ro zs trzy g a ją  to przypuszczenie na s tronę  o g ó łu .

Em igracja nie jes t obo jętną na  czyny obiecujące korzyść d la  n a ­
rodow ej sp raw y . Jest obo ję tną  d la system u k tó ry  udarem nia  po ­
w szechne usiło w an ia  i nadzieje. O dstąpiono od p ro g ram u  Z jedno­
czenia, kw estje zasad i czynu sprow adzono  do sporów  bezw zględnie 
osobistych. O cóż tu  w in ić  E m ig rację?  chyba o to że zby t jes t p o ­
b ła ż a ją c ą  dla tw ó rcó w  i  uczestn ików  tego sp o ru . W  takim  tylko 
znaczeniu daje się pojąć obojętność E m igracji (6).

O dpow iedź m oja b y ła b y  już skończona, g d y b y  w  pism ach d la  p u ­
bliczności przeznaczonych, n ieosłan iano  p ro jek tu  pozoram i legalno­
ści. S ą  p o w o ły w an ia  się n a  U staw ę, s ą  cytacje szczegółow ych a r ­
ty k u łó w , k iedy la Ustaw a w  ogóle i cy tow ane a r ty k u ły  m ów ią  w y ­
raźn ie  p rzeciw  konkluzjom  p ro jek tu . — Proste  odczytanie a r ty k u ­
łó w  1 , 60, 63 i 64, na  k tó re  się p ow ołu jec ie , p rzekonyw a, że o g ó ł 
Z jednoczenia s tanow ią  ci em igranci co do ustaw y p rzy stąp ili i  s ą  na 
liście Z jednoczenia w  czasie na  w y b o ry  oznaczonym , z w y jątk iem  
żądających  w ykreślen ia  (7), lub  p rzedstaw ionych  przez w łaśc iw e  
gm iny (8), o raz tych  co przez w y raźn e  na piśm ie zrob ione ośw iad­
czenie od u dzia łu  w  czynnościach u ch y la ją  się (a rt. 33). P o d łu g  te­
go obecny o g ó ł (w yw ód s ło w n y  N° 10 i 23) je s t 1 9 2 1 . W otujących

(5) Ci co paraliżow ali niech p ó jd ą  precz.
(6) To p raw da w szystko się sp row adza do osób i osobistości. Do 

u s łu g  publicznych trzeba osób : osoby w zyw ane w ym aw iają się od ­
m aw iają  ; n ie odm aw iający  p a ra liż u ją . Do Komitetu trzeba o s ó b , 
d iskussji o n ich , Ob. Odyneckiem u niedogodnej bo to sprow adzenie 
do osobistości. E lektorow ie g ło su ją c y  na  osoby, w y b ie ra ją  osoby, 
w y b ó r ich Ob. O dynecki dezaprobuje, bo w yborcy sprow adzili rzecz 
do osobistości!

(7) Ci co poum ierali, n ie żądali w ykreślenia : w artoż  ich m iędzy 
w otu jących  liczyć?

(8) Gminy co od la t k ilku  p o m arły , jak że  p rzed staw ią?  Sw oją 
śm ierc ią  p rzed staw iły  w szystkich co je  s k ła d a l i : a ci co żyć chcieli 
osobno się zg łaszali. Gdy tak srodze pom orek g ra so w a ł : czyim  że 
zostało  obow iązkiem , obliczyć i E m igracją  zaw iadom ić?



stosow nie do a r ty k u łu  63 pow inno być 1280, kom plet g łosów  dla 
kandydata  konieczny, 841, W y ten o g ó ł zm niejszacie do 715. — 
Kom plet dla kandydata  do 236 : p raw ie trzecia tylko część kom pletu 
w ym aganego U staw ą (9). Z apew ne że redukcja  taka d o g o d n ą je s t w  
danym  razie , ale czy jest p ra w n ą ?  a pism a w asze O byw atelu , m ó­
w ią  o p raw ności w yborów .

Bez zasadność ob rachunku  b y ła  mocno uczuta, bo do w zm ianki o 
w spom nionych a rtik u ła ch . przytaczano m arcow y  w asz ordonans. 
Lecz p rzedew szystk im , o rdonans nie jes t praw em . O rdonans tyle 
ty lko  obow iązyw ać m o że , ile się godzi z praw em . P rzytoczony n ie- 
odpow iada tem u w aru n k o w i. Bezwzględnie naw et w zięty , niem a on 
żadnej legalnej podstaw y (10). B yła  mu przeciw na Komissja Admi- 
n istrac ijna  będąca  w  ówczas w  kom plecie i w s trzy m ała  jego  w y k o ­
n an ie . Później d ru g i członek  K om itetu, p isa ł  na jw y raźn ie j, że 
uznaje słuszność zdaniu Koraissji i w idzi że nie m ożna nalegać o o- 
g łoszenie (11). N iezostał w ięc og łoszony . P rzy  o rdonansie  zosta ł 
jed en  ty lko  członek . E m igracja n iew iedzia ła  o nim . B yła  ogłoszona 
lista ogólna Z jednoczenia, z najszerszem i potrąceniam i (12). W zy- 
ivano i pow tarzano w ezw anie do w y b o ró w  w  im ie U staw y : o o r ­
donansie an i w zm ianki, .lakże m ożna p o w o ły w ać  się nań  dzisiaj i 
p o d łu g  niego o w yborach  stanow ić. To je s t niepojęte. — Niema tu 
środka obyw atelu . Albo należy  uszanow ać p raw o , albo je  p rzek ro ­
czyć, zerw ać ze Zjednoczeniem  i jego  ustaw am i i mieć odw agę to 
pow iedzieć. Nic niem a zdrożniejszego , ja k  dopełn iać  bezpraw ie w 
im ie p raw a , w  im ie Z jednoczenia robić to co od Z jednoczenia odw o­
dzić tylko zdolne (13). My dem okraci, szanujem y w olę w iększości. 
P rzeciw  tej zasadzie w yniesiono n iegdyś d o k try n ę , że przedew szy­
stkim  uw ażać należy  w iększość w  w iększości, dziś i od tego o d stą ­
p iono : ju ż  ty lko  m niejszość w  m niejszości polecana je s t przez ra-

(9) W szakże Ob. Od. po jm o w ał, że b y ło  K om itetu obow iązkiem , 
poznać do jak iego  stopnia zm niejszał : a  to bądź są d o w ą  bądź adm i- 
n is trac ijn ą  w inien  b y ł  dopełn ić  d ro g ą . Ob. Od. będąc w  Komissji 
K orrespondencijnej sam  n ieczynnych od o g ó łu  o d trą c a ł  : potęp ia  
w ięc  w ła s n ą  czynność sw oję. (Patrz  niżej no tę  14).

(10) Dziś Ob. Od. in stru k c ją  k tó rą  ordonansem  zow ie, poczy tuje 
za n iezgodną z praw em . O jej potrzebie w  naradach  naszych byliśm y 
prześw iadczeni w szyscy i po w ielekroć rozw ażali, aby wskazać 
środk i do szczęśliw ego z g ło so w an ia  w ypadku  stosow nie do u sta ­
w y . Ob. Od. o d d a lił się b y ł  z B ruxelli z końcem  slicznia 1844, w  n a ­
dziei n iezw łocznego pow ro tu . W  m arcu  ż je ż d z a ł do Bruxelli Ob. 
Z w ierkow sk i, a zaw iadom iony Ob. Od. odpow iedział że w  tym  cza­
sie przez żaden sposób na  podróż narażać  się n ie może, Czas jednak  
b y ło  do elekcji w ezw ać. Po now ym  tedy rozpatrzen iu  rzeczy, 25 
m arca , w ygotow aliśm y in stru k c ją , a  ta p rz e s ła n ą  została  z inym i 
sp raw am i tegoż dn ia  Ob. O dyneckiem u do Lille. N azajutrz 26 m ar­
ca, na  w szystko  w y g o to w a ł d łu g i Odpis, a ten doszed ł nas 29 tegoż 
m iesiąca. W  tym  odpisie zam iast czynienia jak ich  u w ag , czy szcze­
gólnych  czy ogólnych nad  in stru k c ją , o niej żadnej n ieuczyniw szy  
w zm ianki, ppzpraw ia ty lko  o liiewczesności w ezw ania do w y b o ró w , 
z pow odu z  obojętnienia i nic dość obudzonego bycia obyw ateli Z je ­
dnoczen ia , a przeto  n iepew nego w yp ad k u  ( zaw sze p rzy tym  b y ł  
tego zdania, że na leża ło , stosow’nie do ustaw y , dw a lata c a łe  w ysie - 
dzić). Ustęp sw ój o niew czesności kończy s ło w a m i, że g d y b y  w y ­
bo ry  n iep o w io d ły  się , Bóg i ludzie nas p o tęp ią  i pow inni potęp ić  
jak o  rozm yślnych  p so tn ików . P różnobyśm y  obyczajem  n iek tó rych  
chcieli potym  w inę naszę zwalić na  d ru g ich . Ja  do takiego p rzym ie­
rz a n ie  będę n igdy  należeć. — Z tego rodzaju  odp isu  w idzieliśm y 
że Ob. O dynecki, nic ustaw ie przeciw nego nie d o strzeg ł. Sądząc 
tedy  że tym  sposobem ośw iadcza ja k  n iekiedy b y w a ło  : nie mam 
nic przeciw ko tem u, ale nie podpiszę, na  dn iu  29 m arca in stru k c ją  
za zgodnie p rz y ję tą  poczytaliśm y, p rześw iadczeni, żeśm y się n ią  
do ustaw y uciek li, ja k  do a rk i p rzym ierza . Że w ezw anie do w ybo­
ró w  w czas n as tą p iło  okazało się tym  jiżeśm y zO b. Odyneckim  całe  
dw a la ta  stosow nie do ustaw y rzeczyw iście w ysiedzieli. Spodzie­
w am  się tedy  że ani ludzie, an i Bóg nas nie p o tęp ią . —  N astępnie 
nie znajduję najm niejszej poszlaki rep robacji ze s tro n y  Od. Od. Na 
posiedzeniu ty lko  25 lipca, pod n ió sł sp ó r o w yrozum ien ie a r tik u łu  
00 usaw y i sam w  pro tokule dop isa ł : « lista c a ła  z potrąceniem  
w szelkich u b y ły c h . » Tak leż je s t, n ik t tem u nie przeczy g d y  sam 
Ob. Od. od lat w ielu n ieczynnych p o trą c a ł.

t l i )  A trzeci zap iera  jćj wszelki w alor dopiero  dn ia  25 sie rpn ia  
1845 : potępia w ięc w ła sn e  poprzednie zdanie sw oje . W ie Ob Od.

ehunek kom pletu. Zaiste niem ożna lepiej ukonsty tuow ać anarcb ji.
O dstąpiw szy od ustaw y  uw ażającej za o g ó ł w szystkich członków  

Z jednoczenia, zachow anoż przynajm niej następstw a dow olnie p rzy ­
jętej zasady? Nie. — W otujących jest 713, kandydat pow inien mieć 
większość to je s t 357 g ło só w . Lecz to odsu w ało b y  p ią tego  kan d y ­
data, k tó ry  o trzy m ał 351. N ow ą w ięc podstaw ę kom pletu nad w erę­
żyć m usiano (14). N i e u b ł a g a n a  je s t loika d o k try n  stosow anych do 
okoliczności. — Raz zszedłszy z prostej d ro g i, ju ż  niem a końca m a­
now com  .

P rzew idu ję  zarzu t. Może kto pow ie, że ustaw a nazuacza zbyt w y ­
soki kom plet. To n ieuw alnia bynajm niej tych  co się na ustaw ie opie­
r a ją  do pokazania tego kom pletu (15). Uwaga ta m o g ła  ty lko  dać 
pow ód do przeprow adzenia zm iany p raw a. Tego niepolecono, ani 
u siłow ano  lub robiono p rzeciw nie, bo k iedy w  1841 Kom issja K or- 

j respondenci jna p o d a ła  p ro jek t zm iany a r ty k u łu  63 w  tak i sposób 
ażeby kom plet w otujących na Kom itet og ran icza ł się p ro s tą  w ię­
kszością o g ó łu , p ro jek tow i tem u najm ocniej się przeciw ili ci sami 
(proszę przejrzeć N r XXVI pism K orr.)  k tó rzy  dziś tak bezw arunko­
w a  u trzy m u ją  że Kom plet ten  do trzeciej, a naw et do nieoznaczonej 
jak iej bąd ź  części, to jes t to liczby w otu jących  (jakabykolw iek  ona, 
b y ła ) , ograniczyć można (16). W  ówczas przejście z 2/3 do zw yczaj­
nej w iększości nazyw ano n ies łu szn o śc ią  nadw erężeniem  w szech- 
w ła d ztw a  ogółu , krępo\raniem  w o li w iększości p rze z  m n ie jszość , 
absurdum , którego żadna  p o rzą d n a  społeczność cierpieć n ie  p o w in ­
na . — TVzględem pośpiechu w  postaw ien iu  w ła d zy , lie radzono po­
święcać- względów dających rękojm ię dobrej w ła d zy .  W  p ro p o n o w a­
nej zm ianie a r ty k u łu  63, w idziano zm n ie jszen ie  tej rękojm i. U trzy­
m yw ano  n ad to , co słu szn a , że w  w y b o rach  nienależy  op ierać się na  
względach chw ilow ej potrzeby. K iedy jed n i posuw ali w ym agalność

że nie og łoszona, m ia ła  s łu ż y ć  za in stru k c ją  dla Komissji Admini 
slracijnej : a że nie b y ła  ogłoszona w  swoim czasie, w iele  z łego  się 
s ta ło . Dziś nie ma w alo ru , na ogłoszenie nie zas łu g u je  w ięcej ; do 
w odzi tylko że robota po tęp iona  teraz-przez Ob. Od. jest nie dzisie) 
sza, przez niego daw niej pojm ow ana i n iedezapprobow ana. Z kądż 
to zaparcie się? Źle ż eo w e  rozporządzenie w spom nia ło  się; gdybj 
w spom nieć o nim  nie p rzy sz ło , za z łe  by  m oże poczy ta ł że się prze 
m ilczą co uchw aloncm  b y ło  i w  drugiem  zdaniu sp raw y  w yraźn i 
w ym ien ione.

(12) Zapom ina się Ob. O dynecki! p rzy  og łoszen iu  je j, żadnych 
po lrącań  nie b y ło , k iedy  w  niej zm arły ch  50 znalazło  się . P o trą c a ­
nie cząstkow e zaszło dobrze później .Niech Ob. Od. sobie p rzypom ni po 
jak ich  to sta ło  się n a rad ach , poleceniach, w k tó rych  m ia ł u d z ia ł. A 
po trącan ie  to cząstkow a, n ieśm iałe , nie do tknęło  n ieczynnych k tó ­
ry ch  sam Ob. Od. w  Komissji K orrespondencijnej p o trą c a ł.

(13) Nic nie ma zdrożniejszego jak zapierać w łasn e  zdania i czyny.
(14) Ob. Od. w  tym  razie  chce b rać  liczbę w otu jących  za o g ó ł. 

B yłoby  to przeciw  ustaw ie, k tó ra  w ym aga og łoszen ia  o g ó łu  czyn­
nego , w otow ać m ającego, na dw a m iesiące przed w otow aniem . Za­
pom ina, czy chce zapom inać że tą  ra z ą  w ezw ani b y li do w otow ania 
i w  liczbie 713 w otow ali nie będący  członkam i Z jednoczenia, a 
przeto  n ie m ogący na  ustanow ien ie  kom pletu w p ły w a ć , gd y ż  w  d e ­
finicji o g ó łu  a r ty k u łu  Igo  objętym i nie są . G łosu jących  cz łonków  
Zjednoczenia b y ło  nie 713, ale 657 k tó rych  w iększość w ynosi 329. 
Gdy zaś liczba g ło su jąc y ch  do kom pletu u staw ą naznaczonego ma 
się stosow ać, na oznaczenie w ięc jego w p ły w ać  n ie m oże. Może być 
naw et w iększa, ale jeże li niedochodzi w ym agan iu  kom pletu  odbiera 
w otow aniu  stanow czość. M iałażby  kom plet zm ienić g d y b y  go p rze­
w y ższa ła?  T ę niedorzeczność Ob. Od. w  swej w ym yślonej nam  na­
rzucanej d ok tryn ie  przypuszcza. Pew nie Ob. Oil. pow ie że takie 
do k try n y  w y d o b y ł z pism a Kom issji Adm inistracyjnej. Nie O byw a­
telu O d y n eck i! Kom issja Administracyjna przerażona trudem  obli­
czenia i u ło żen ia  listy  o g ó łu  g łosu jącego , n adm ien iła  że liczba w o­
tu jących  za liczbę o g u łu  w olująeego m o g łab y  być poczy taną  bo je ­
mu w y ró w n y w a. Kom itet na tem upew nieniu  przestać nie m ó g ł 
w y m a g a ł lis ty  w otu jących  k tó rą  od liczby w o tu jących  zawsze od­
ró ż n ia ł , stosow nie do ustaw y. Dla ustanow ienia zaś o g ó łu  w o tu ją­
cych należało  odtrącić  nieczynnych. Niech Ob. Od. zajrzy  do pism  
Kom issji K orrespondencijnej N° XLIV i t. d ., a p rzypom ni sobie 
w łasn e  postępow anie.

(15) Za cóż Ob. Od. pojm ow ać niechcc, że pokazany zosta ł.
(16) Dowolne przypuszczenie Ob. O dyueckiego.



aż do przypuszczenia że kandydat pow inien  m ieć w iększość ca łego  
o g ó łu , odpow iadano żc robić takie zastrzeżenie je s t to żą d a ć  aby ca­
ły  bez w y ją tku  ogół watow ał, co je s t  niepodobieństw em . Uwaga na­
d er słu szna . Lecz sprow adzając kom plet do liczby g łosu jących  (17) 
n ie jest że to sam o, co chcieć aby  c a ły  o g ó ł w o to w a ł, a  co je s t n ie­
podobieństw em .

Niezatrzym uję się nad  w ykazaniem  pow odów  różn icy  op in ji je ­
dnych i ty ch sam ych ludzi, w  jednym  i tym  sam ym  przedm iocie 
w  jednych  i tych sam ych okolicznościach. Pow ody te w idoczne są  
d la  każdego obeznanego z w ypadkam i zdnrzonem i w  E m igracji w e- 
trzech ostatnich latach. Powiem  tylko że p rzy jm ując  tc sprzeczności 
w ystaw ilibyśm y się na  n ieodparte  posądzenie że m am y b łęd n e  zasa­
dy , a raczej że n ie m am y żadnych . Co do m nie, ja  nie m ogę uznaw ać 
nauk  n iem ających oparcia  w moim rozum ie i sum ien iu ; niem ogę 
brać  odpow iedzialności za czyny mi obce, w brew  mojej w oli i p rze­
konania nastąp ione. Nie chcę budow ać tego co sw ą  u łom n o śc ią , re ­
kom endow ałoby  się niejako do obalenia ; niechcę budow ać dziś, aby 
ju tro  w alić. Jeżeli ma być z łe , niech będzie nie przezem nic. Zezw a­
la jąc  na  Komitet k tó ry  p roponujecie , m u sia łbym  zezw olić na tyle 
innych  ile d o b ra ło b y  się p ią tek  ochoczych do u rzędow ania. Dość 
żeby dobran i m iędzy sobą  znaleźli poparcie  jak iejkolw iek  liczby na 
sku tek  w ezw ania do E m igracji zrobionego. W iększa czy m niejsza 
znajdzie się liczba g ło só w , w y b ó r zawsze będzie p ra w n y , niew otu- 
ją c y  bowiem  uznają  się za n ieczynnych , w otu jący  za ogół z każdej 
liczby, choćby najm niejszej da się w yprow adzić  2/5 i 1/5 (18). Nie- 
w iem O byw atelu, czy robiliście takie przypuszczenie, ale pow inn i­
ście robie bo to je s t na tu ra ln e  i najbliższe następstw o d o k try n y , na 
k tó rej p ro jek t fundujecie. W  chw ili w ykonania tego p ro jek tu , nie- 
będzie w olno jego  tw órcom  i stronnikom  naganie czynów  lu b  nauk  
ro zry w a jący ch  E m ig rac ją ; ani b ęd ą  m ogli o dw ołać  się do ustaw y. 
Ustawa nie może być, raz  obow ią z u ją c ą  d ru g i raz  lekce wrażoną lub 
ca łkow icie  pom ijaną. Jeżeli je s t o bow iązu jącą  to w  każdym  razie 
czy jes t za nam i czy przeciw . Lecz salus p o p u li, k rzykn ie  kto może 
od s tro n y  p ro jek tu . Salus popu li! s ło w o  sakram entalne! lecz dla 
tego w łaśn ie  nie używ ajm y ich nadarem nie. A nadto śmiem zrobić 
uw agę że przedew szystkim  starać się należy  abyśm y tem u ludow i 
n ic złeg o  n ierob ili. Potym  dopiero  i bardzo potym  podaw ajm y się na 
jeg o  zbaw ców  (19).

In n e  jeszcze s tro n y  p ro jek tu  w'aszego O byw atelu! — Żądacie 
abym  zezw olił na  zastąpienie Kom itetu n iedoszłym i kandydatam i. 
P raw n e  przeszkody pokazałem . Lecz usunąw szy  je  z mej s trony , 
m usia łbym  w iedzieć o p in ją  tych  kandydatów  o w yb o rach . Jednego 
ty lko  kom unikow aliście m i. Ten zd aw a ł się naprzód  m ieć sk ru p u ły , 

W  d rug im  atoli piśm ie w idzę że jes t ju ż  p rzy ch y ln y  p ro je k to w i.—
Lecz co in n i m yślą , n ie w iem  w cale , a  na stronę  p ro jek tó w  takiej 
n a tu ry  niem ożna z pew nośc ią  p rzesądzać niczyjego zdania (20).

Dalej. — W  liczbie pięciu w aszych kan d y d a tó w , je s t jed en , k tó ry

(17) O dtąd  poczyna Ob. Od. w m aw iać że liczba w olu jących jest 
za o g ó ł poczytyw aną.

(18) Nie b y ło  potrzeby czynić przypuszczenia  rzeczy n iepodo­
bnej : toby u b liża ło  obyw atelstw u czynnem u i znającem u się d o p e ł ­
nienia  sw ych obow iązków  : a nie p rzysto i w ym yślać d o k try n y , 
aby  w  innych  je w m aw iać.

(19) K ról konslilue ijny  czulej m ów ićby nie m ó g ł.
(20) Ani ja  nie w iedziałem  co m yślili, bo nie pow iedzieli.
(21) Ci trzej s ą  : Z w ierk o w sk i, Tyszkiew icz i Lelewel.
(22) W orcell.
(23) Stolzman. — A Ob. Od. zna zasadę przez siebie w y m y ślo n ą  : 

a p rze to , ca łe  jego rezonow anie o zasadzie, jest bez zasady.
O  Raport Komissji A dm inistracijnej w ym ienia nazw iska czterech 

k andydatów . —- W  dzienniku  O rze ł B ia ły , je s t a r ty k u ł o w 'yborze 
czterech , m ięd zy  ty m i  ( s ło w a  a r ty k u łu  ) p rz y n a jm n ie j jed en  co 
m u s i odm ówić p rzy jęc ia  u rzęd u . Redakcja n iep isa ła  tego na dom ysł. 
B y ł ju ż  ra p p o rt Kommissji A dm inistracijnej. B y ł szczegółow y w y ­
kaz w otow ania. K om m issja A dm inistracijna czy pod jej jim ieniem

p rzy  w ezw aniu do w yb o ró w  ośw iadczy ł że obecność jego  w  Komi­
tecie szkod liw ą  ty lko  być m o że ; d ru g i, także dow odził n iem ożności 
pe łn ien ia  u rzęd u ; trzeci, niem niej w y n o s ił pow ody  tej niem ożności. 
W szyscy trzej w ym ów ili się od u rzędu (21). Czw arty n a k ła d a ł  w a­
ru n k i przy jęc ia  (22). P ią ty  nie jes t w y b ran y , naw et p o d łu g  zasady 
przyjętej przed  w as do obrachunku  kom pletu (25). To jes t tak w ido­
cznie że naw et ra p p o rt K om issji A dm inistracijnej nie p o d a ł go za 
w y b ranego , m imo że w  tym  rap p o rc ie  tak  żyw a przebija się ż a r li­
w ość o postaw ienie jak iego  ba,dź Komitetu (").

Dalej. — M iędzy p ięc ią  w spom nionym i kandydatam i, dw óch usi­
ło w a ło  n iepobyt cz łonków  w  jednym  m iejscu zamienić w  system . 
Zgodne to b y ło  z ich osobistym  po łożeniem , a z tego co do tąd  n a ­
s tą p iło , niem ożna się spodziew ać że z ro b ią  ofiarę na korzyść insti- 
tucji (24). Dwaj inn i u trzy m u ją  m niem anie, że Komitet w A n g lj i  
tylko sku teczn ie  d z ia ła ć  może. Radzi w ięc, jeśliby  od nich zależało , 
przerzuciliby  tę in s titu c ją  na  w yspę, p u n k t najbardziej excentri- 
czny (25). P ozosta ły  p ią ty , na  ja k ą  bądź  p rzychy li się s tro n ę , za­
w sze w  w yp ad k u  niekorzyść dla Em igracji.

S ą  i tacy  w  pom ienionym  sk ładzie co się odznaczyli sta teczną dla 
Z jednoczenia obojętnością . S ą  nareszcie i tacy , co stanow czo odsu- 
w ali środk i m ogące podnieść lub  w zm ocnić institucję , decen tralizo­
w ali w ład zę  zam iast coby j ą  koncen trow ać m ieli, ja k  tego w ym aga 
ogólne E m igracji po łożen ie . Z am iast s ta rań  o w p ły w  i politiczne sto­
sunki K om itetu, rob ili raczej w szystko co ten w p ły w  i stosunki 
zm niejszyć zdolne, zw racając je  g łó w n ie  do podrzędnych  znoszeń 
się m iędzy gm inam i a ich w ła d z ą  (26). W idząc to w szystko , m o- 
gęż sum iennie zezwolić na  p ro jek t w ynoszący  sk ła d  takow y . P rzeci- 
w iło b y  się to m oim o dobru  E m igracji pojęciom , i obow iązkom  z m o­
jego  charak teru  w y p ły w ający m  (27).

Może kto zrobi uw agę że zarzu ty  p rzystające do p rojektow anego 
sk ła d u , m ogą się w  bardzo znacznej części zastosow ać do obecnego. 
Lecz ta uw aga niepodnosi pro jek tow anego  sk ła d u , ja k  n ie zmniejsza 
w in y  obecnem u. Mówi ty lko  za po trzebą  praw nego  zastąp ien ia obe­
cnego sk ła d u , przez in n y  lepszy. Z astępu jąc  podobnym  lub  g o r­
szym , n a raża ło b y  się E m igracją  na  ten n iechybny w ypadek , że d ru ­
gie la t dw a b y ła b y  w  oczekiw aniu , n im by się p o strzeg ła , że jest 
zaw iedziona w  sw ych  nadziejach . Z now u w ięc robota od początku ; 
znow u w ywody słowne  i p iśm ien n e ; znow u p rzygotow ania  i diskus- 
sje, zam iast działalności i czynu. Przeznaczenia jed n ak  Em igracji nie 
m ożna tak  pojm ow ać, an i patrjo tycznym  je j n siłow an iom  podobnego 
daw ać k ie ru n k u . Nie poto tu jesteśm y, abyśm y pam iętn ik i po sobie 
zostaw ili.

Kom itet m ia ł obow iązek w ejść od razu  na d rogę  dzia łan ia , a w  
c iągu  tych za trudn ień  g łó w n e  jego  obow iązki obejm ujących, w e­
zw ać E m igracją  do postaw ienia ca łego  sk ła d u . W ezw anie n a s tą p iło . 
W ezw aniu tem u ledw ie trzecia  część odpow iedzia ła  (28). W ybory  
n ie w y d a ły  żadnego kand y d a ta . W ypadek  ten jest, albo zw yczajny,

p iszący, nie m ia ł zdaje się zupełnej pew ności o w yborze  czterech 
naw et, bo rob iąc  do E m igracji re lac ją  o w yborach  i og łaszając w y ­
kaz (N. 25 W yw odu S łow nego) nic nie m ów i o w ypadku , niepo- 
szczególnia kandydatów  w y b ranych  ! W y b ó r czterech w  rapporc ie  
do K om itetu, uw ażać należy więcej za p ro jek t. Niepewność co do le­
galności w y b o ró w  przeb ija  się także w  piśm ie S. W orcella dnia 
7 lip ca , k tó en r odpow iada, na  kom unikacje mu rap o rtu  Komissji 
A dm inistracijnej. N ota Ob. Odyneckiego.

W ie dobrze Ob. O dynecki ż ep ro jek ta  niepew ności n ig d y  stanow ić 
legalności nic m ogą. Legalność sam a przez sif jest jasną .

(24) Z w ierkow ski i Lelew el : tak o nich w ie Ob. Odyn.
(25) W orcell i Stolzman : tak  o nich w ie Ob. Odyu.
(26) Ten c a ły  ustęp zapew na do mnie w ym ierzony  : tak o tem 

w ie Ob. O dyn.
(27) Z drożność ted y  p o p e łn ili w yb o rcy , ostrzeżeni przez Ob. Od. 

zapew na p o p raw ią  się .
(28) O dpow iedzieli ci, co w  ciągu  p rzesz ło  dw óch lat czynem  o-



przewidziany ustawą, albo wyjątkow y. W pierwszym razie, ustawa 
podaje sposób postępowania (art. 63), czemuż się do tego przepisu 
niezastosowano. Wszak, jeśli mnie pamięć nie myli, podobny przy­
padek przypuszczała i instrukcja o której miałem sposobność 
nadmienić (29).

Jeżeli znowu wypadek ten za w yjątkow y uważać należy, jeżeli 
oceniając obecne okoliczności, widziano wzbyt małym  komplecie 
głosujących dowód że w ponowionym pod tym samym wpływ em  i 
w arunkam i odbytym głosowaniu niepodniesie się ten komplet, to 
znowu byłoby  dowodem że Emigracja zjednoczona odrzuca system 
dotąd praktykow any (30). Prosta więc uwaga naprowadzała na 
wcale rożny sposób postąpienia, niż podaje projekt. Uprawniać nie- 
prawność, niezdaje mi się aby na dobro wyjść m ogło, pominąwszy 
nawet, jeśli się godzi, wzgląd, że postępowanie takie złem jest w za­
sadzie. Może ono zaspokajać pewne indywidualne względy, lecz pod 
względem ogólnym uiepokoj tylko obiecuje. Samozwańslwo niezdo- 
ł a  się ostać w obec demokratycznych usposobień. Najśmielsze i naj­
szczęśliwsze przywłaszczenia, kończyły się zawsze upadkiem. Cóż 
dopiero mówić o przywłaszczeniach lękliwych, nieufnych samym 
sobie i dla tego kryjących się pod pozory legalności. Nie mając one 
cechy szczerości, nieznajdą stronników między tymi co lubią  przy­
właszczenia jako czyn śm iały, narażający. Ci zaś co je  w esprą u- 
wiedzeni pozorami legalności, odstąpią skoro w y jdą  z ułudzcnia.

Jakiekolwiek przeto źrebimy przypuszczenia, zawsze projekt 
wasz Obywatelu, niekorzystnie sądzić wypada. Zasłania się on p ra ­
wem, kiedy to prawo najwyraźniej jest mu przeciwne.

Zasada k tó rą  wzięliście za podstawę kompletu, jest dowolna, do 
błędnego wypadku prowadząca. Podłng  niej oznaczony komplet dla 
kandydata jest zaledwie trzecią kompletu wymaganego artyku. 63 , 
m ógłby nawet być mniejszy, jeślibyście tego potrzebowali.

Żaden z kandydatów nieotrzym ał prawnej liczby g ło só w , żaden 
nie jest w ybrany. A przypuściwszy nawet co jest niepodobieństwem, 
prawność zasady k tórą  wzięliście za podstawę waszego rachunku, 
nie jest w ybrany piąty  kandydat. — Dowodzi tego między innemi 
sprzeczność rapportu Komis. Admini. z rapportem  który  do ogło­
szenia przeznaczyliście.

Zsuwając nareszcie, co jest także przypuszczalnym, wzgląd na 
ustawę, to względy moralne i politiczne, których kilka przytoczy­
łem , stają przeciw waszemu projektowi.

Odmawiani więc mu mojego zezwolenia i stanowczo się przeciw 
niemu oświadczam.

Jeśliby mimo to oświadczenie, chcielibyście obstać przy projekcie, 
chciejcie uw ażać mnie za nienależącego do waszego składu. Od we­
zwania które zamierzacie, do zebrania się projektowanego Komitetu, 
nie m ały  może czas up łynąć, a ja  an i na chwilę niepowimenem zo­
stać, aby pośrednio nawet nieprzyczyniać się do dzieła z którego 
szkody dla Zjednoczenia przewidywać się dają (31).

pismo obecne proszę ogłosić z projektowaną waszą odezwą. Mam 
prawo żądać aby wiedziano że jestem obcy postępkowi który  w  za­
sadzie i skutkach za niedobry uważam. Niechcę mieć ani zasługi, ani

bywatelskim, ogół wotujących oznaczyli, choć nie wszyscy głoso­
wali.

(29) Instrukcja, k tó rą  wyżej Ob. Od. ordonansem nazw ał stoso­
wnie do ustawy przewidywała przypadek drugiego tu ru . Lecz gdy 
Komitet pierwszym uzupełniony został, nie było po co do 63° ucie­
kać się a rtykułu .

(30) Takie próby ze zjednoczoną Emigracją wyprawiać byłoby 
nieprzyzwoitością, swawolą.

(31) Jakaż ustawa Ob. Od. do takiego kroku upoważnia ? — Czy 
chciał nas wepchnąć do artiku łu  ustawy 67. Tracąc jego koleżeń­
stwo. tym skwapliwiej przystąpić byliśmy zniewoleni do wezwania 
nowo wybranych.

odpowiedzialności za czyny nie moje lub bez mego udziału dokona­
ne. Jedno i drugie waszą Obywatelu, w yłączną jest w łasnością. — 
Prosty rozsądek i sprawiedliwość nakazują, aby wam to przyznano 
i zapewne opinja publiczna niepomyli się w  tym sądzie. Niedługo 
z resztą trzeba będzie czekać na wypadki mogące objaśnić, jeśliby 
się to wątpliwym  zdawało. Boleję tylko że wszystko to odbędzie się 
kosztem Zjednoczenia które niemałe przysługi zrobić by m ogło dla 
narodowej spraw y, gdyby zostało pod kierunkiem odpowiednim je ­
go chęciom i jego pojęciom.

Rozważyłem jako mniemam wszystko co projekt wasz Obywatelu, 
do uwagi nastręcza. Możeby jeszcze zastanowić się w ypadało nad 
samym postępowaniem nim mi projekt podany z o s ta ł; nad poda­
niem projektu za rzecz skończoną (32), jakbym ja b y ł pieczętarzem 
albo królem konstytucijnym, mającym obowiązek zatwierdzać obce 
postanowienia, lub jakby niebyło wiadomo że tres faciun t consi­
lium  ;  w  radzie trzech przeważa dwóch, ale dwóch oddzielnie wzię­
tych, niewyobraża ogółu instytucji i w  jej imieniu stanowić nie mo­
że, co jest naturalnym  następstwem zasady demokratycznej, na któ­
rej Komitet ufundowany i wprost wynika z natury składu, choćby z 
resztą art. 58 nierobił wyraźnych w tej mierze zastrzeżeń. Może do­
chodząc przyczyn wszystkiego, zbliżając daty i wypadki nietrudno 
byłoby wykazać że pierwotna myśl obecnego projektu wcześniejsza 
jest nieco niż wypadek niedoszłych wyborów . Możeby należało za­
pytać o wytłómaczenie niektórych sprzeczności, mających związek 
z projektem. Ale to wszystko, lubo nie bez wagi rozszerzałoby tylko 
lub objaśniało uwagi które treściwie przedstawiłem, a które, i bez 
tych objaśnień baczny czytelnik zrozumiałemi znajdzie. Przechodzę 
więc ogólną o tych szczegółach wzmianką, ponawiając żądanie aby 
to moje pismo wraz z rapportem  ogłoszone by ło .

Możecie Obywatelu, porobić nad niem uwagi jakie się wam zda­
wać będą. Macie do tego prawo. Lecz z niego wynika obowiązek 
ogłoszenia mojej odpowiedzi, jeślibym takową za potrzebną osą­
dził. Szczerze pragnę aby to moje pismo by ło  ostatnie (33), i dla te­
go pominąłem wiele znaczących szczegółów, mogących wspierać 
twierdzenia moje.

Pisano 25 sierpnia 1843.
A. Odynecki.

Pismo niniejsze Ob. Odyneckiego wraz ze wstępem i przypisami 
Ob. Lelewela komunikowane K. N. jako rozpis urzędowy byłego 
członka Komitetu, na jego wyraźne żądanie, kiedy ogłoszenie jego 
dopełnione jest wydatkiem partykularnym , może być dołączone ja ­
ko dodatek do wywodu słow nego, z zastrzeżeniem ze strony K. N. 
że nieuznaje bynajmuiej obowiązku nań przy końcu rozpisu w łożo­
nego ogłaszania dalszych odpowiedzi, które osobistą polemikę sta­
nowiąc, w  dziennikach właściwe miejsce dla siebie znajdą.

Bruxella, 9 listopada 1843 r.

Prezes K. N. P ., S. Worcell.
Sekretarz, W. Tyszka.

(32) Ob. Odyneckiemu wypadek z głosowania, i opinja Komissji 
Administracijnej, k tó rą  projektem nazywa, przesłane by ły  w czer­
wcu. Ponawiane b y ły  wezwania, aby raczy ł otworzyć swe zdanie. 
Nic na to nieodpow iadał, zakry ł się. W półto ra  miesiąca potym w 
początku sierpn ia , otrzym ał ostateczne rzeczy wyjaśnienie, co s łu ­
sznie nazywa rzeczą skończoną : a na to w  miesiąc, w y p raw ił pi­
smo niniejsze, napisane 25 sierpnia, a wyprawione 6 września, bo 
8 września do Bruxelli doszło. Przeciąg trzech miesięcy podobnego 
parlamentowania, jest dostateczną czasu stra tą , aby rzecz by ła  rze­
czywiście ukończoną.

(33) I jabym życzył aby by ło  ostatnie : ale mniemam że mezosta- 
nie ostatniem.

W  B K C X L L L I ,  W  D R U K A R N I  ł .  B .  B R I A R D .



161 —

K O M I T E T U  N A R O D O W E G O  P O L S K I E G O

CZĘŚĆ TRZECIA 

Od  1 listopada  1844, do 31 sierpnia  1845.

P ie rw szy  s k ł a d  K o m ite tu  Narodowego  Polsk iego ,  s toso­
w n ie  do a r t y k u ł u  45 us taw y ,  we ś ro d k u  u rz ę d o w a n ia  swego 
p rz e sz ło  dw ule tn iego ,  po d w a k ro ć  z d a w a ł  sp ra w ę  ze sw ych 
c z rn n o śc i  i r a c h u n e k  z funduszów  p o d  jego  za rządzen iem  
zosta jących.  K ończąc  swe u rz ę d o w a n ie ,  s tosow nie  do  tegoż 
a r ty k u ł u ,  k reś l i  niniejsze trzecie ,  obe jm ujące  czas od listo­
pada 1844, do końca  s ie rpnia  1845 ro k u ,  miesięcy dziesięć .

Miesiąc l is topad n a p ro w ad z a  go n a p rzó d  na k ró tk ie  n a d ­
mienienie o obchodach  roczn ic  rew olucj i .  — Ja k k o lw ie k  K o ­
m ite t  n iesp u śc i ł  z pamięci tej uroczystości  na ro d o w ej ,  m i ło  
m u  je d n a k  b y ł o  czytać  z g ło szen ie  się i zachęcan ie  braci  na ­
szych  w  Stanach Z jednoczonych  A m ery k i  p ó łn o cn e j  m ie szk a ­
ją c y c h ,  abyśm y n ieus taw ali  w  oddaw an iu  czci tej wielkiej  
ro czn icy  (1). Z aręczen ie  ich, że w sze lk ie  u s i ło w a n ia  ło ż y ć  
będą  iżby i w A m ery ce  p odobne  obchody m ia ły  miejsce , 
p rz e ją ć  m u s ia ły  radością  serca  polskie.  Ż yczeniem  ich tak  
j a k  i naszym  b y ło ,  aby ofichody podobne ,  cześć  p ośw ięcen iu  
n a ro d o w em u  oddające ,  u sk u te c z n ia ły  się we wspólności b r a ­
tersk ie j .  Ubo lew ać  tedy w y p a d a ,  nad  ro z d z ia łe m  zap ro ­
w ad zo n y m  w o ddaw an iu  czci tem u  św ię tu  n a ro d o w em u  
p rz ez  Centra lizacja  T o w arzy s tw a  D em o k ra ty czn eg o  i przez 
T o w a rz y s tw o  L i t e r a c k ie , re p re z en tu jąc e  nasze  em ig ra -  
c ijne  a ry s to k ra ty czn e  s t ronn ic tw o .  Obchód uroczysty  wspól­
n ie  z cudzoz iem cam i od b y w an y ,  lepsze sk u tk i  z r z ą d z a  dla 
Po lsk i ,  niżeli cichy a lbo w yosobn iony .  W  ję z y k u  n a ro d o w y m  
g ło sy  z ab ie ra jąc ,  cudzoziem cy nas ro z u m ieć  nie m ogą,  u n i ­
k a ć  tedy m uszą  tego zbliżenia się do nas i coraz  lepszego po­
zn aw an ia  u c zu ć  chęci pośw ięcen ia  się i w y t rw a n ia  dzieci,  
n ieszczęśl iwej  jeszcze  naszej o jczyzny.  Zachowanie  i p ielę­
gnow an ie  sym patj i  n a ro d ó w  i ludzi jednych p o jęć  z nam i,  je s t  
r zeczą  u p rag n io n ą  a tego w idz ieć  lub  w y k o n y w a ć  wielu  n ie-  
c h c e . d l a  n iepo ję tych  sw ych  w idoków . Życzyćby  sobie w y ­
p a d a ło ,  aby na w z ó r  z ap ro w ad zo n y ch  ob ch o d ó w  w Bruxell i ,  
wrszedzie  podobnie  postępow ać  można b y ło .  P ie rw sze  posie­
dzen ie ,  na k tó ry m b y  po po lsku  g ło sy  zab ierano ,  z a ł a t w i ł o ­
by w ym agalność  w y n u rzen ia  sw ych  myśli ro d a k o m  w fam i­
l i jnym  kole.  Drugie  wśpólnie  z cudzoz iem cam i odbyte ,  u c z ­
czone  z ro zu m ia ła  dla w szys tk ich  mową, w p a ja ło b y  m iędzy 
dzieci jed n eg o  Boga u pragn ione  b ra te r s tw o .  — Niestedy, we 
F ra n c j i  już w ła d z a  k ra jo w a  p o ło ż y ła  veto ,  zab ran ia jące  m ó ­
wienia  nie Po lakom  po f r a n c u z k u  a bracia nasi ,  zamiast łożyć  
u s i ło w a n ia  dla odw rócen ia  lego ciosu, sami sw ym  o d rę b n y m  
p o s tępow an iem  to ru ją  d rogę  do z łego .  O d b y ł  się tedy  O b ­
chód w P aryżu  bez żadnej  pa r tycypac ji  cu d zoz iem ców ,  bo 
o p ró cz  p rezydu jącego  d ep u to w an eg o  Vavin ,  żaden z nich g ł o ­
su zab ierać  nie "m ógł .  Mowiono po f ra n c u z k u  i po p o lsk u  ; 
g ło sy  udzie lane  b y ły  em ig ran to m  należącym i n ienależącym 
do z jednoczonej  E m igrac j i ,  k tó rz y  zapisani zostali na liście 
m ó w có w . Z ebran ie  się  nie b y ło  m nie j  l iczne ja k  lat p o p rz e ­
d n ich ,  lecz ub o lew an o  nad ogran iczen iem  wolności p rzez  
w ła d z e  m iejscowe z a rz ąd z o n y m .  Oddać  tu sprawied liwość  
na leży  c z ło n k o m  T o w a rz y s tw a  D e m okra tycznego  w z n a ­
cznej  l iczbie p rz y b y ły m  na z g ro m a d ze n ie ;  dla se rca  ich u ro  
czys losć  m ia ła  c en ę ;  gdy c z ło n k o w ie  s t ro n n ic tw a  a r y s to k r a ­
tycznego nie p rzyby li ,  p rócz  k i lk u  ja k  s ię  z d aw a ło ,  dla za­
spokojenia  c iekawości.

W L ondyn ie ,  de legacja,  s tosow nie  do postanow ien ia  s w e ­
go, szczęśl iw ie  w y w o ła ł a .  T a k o w y  po o d b y ty m  nabożeń-

(1) W ywód s ło w n y , N. strona.
(2) W ywód s ło w n y  N. 21, 22, 25, stro. 150, 140, 145-148, 
1.
(5) W ywód słow n y  IN. 21, str. 155-158 ; dodatek do N. 2o ; O rzeł

W. s.

s tw ie  w kaplicy ambasady belgijskićj ,  o d b y ł  się  w ieczorem  
m ow am i i p rzy ję tem i u c h w a ła m i  w  ję z y k u  angie lskim. W ie r ­
ny sw em u  p rz y rz e cz en iu  c z ł o n e k  izby  niższej B ow ring ,  m a­
ł o  co p rzed  ob ch o d em  w sp o tk an iu  się  z c z ło n k am i  K om ite tu  
p rzy rzeczen ia  ponaw iający ,  p r z e w o d n ic z y ł  tem u  obchodowi 
na k tó r y m  d o b rze  znanych  r a d y k a łó w  p rzy m ó w ien ie  się z 
p ow szechnem  mnogiego zgrom adzen ia  zadow oln icn iem  s ł u ­
chane  b y ły .

O bchodzono  w ed le  m ie jscowych możności,  d z ie ń  ten św ią ­
teczny : w Poit ie rs ,  w  Angers, T o u rs ,  Toulouse,  E p ina l ,  Cha- 
t eau ro u x ,  Nantes,  Figeac ,  Chalon su r  Saóne, Pam ie rs ,  Lo- 
ches : wszędzie  c z ło n k o w ie  E m igrac j i  z jednoczonej  p o czą t­
k o w a n ie  dali  (2).

W  A m eryce  w N ow ym  Y o rk u ,  wszyscy Polacy bez w z g lę ­
du  na op in je ,  zaprosili na obchód  m ieszkańców  tego m ias ta ,  \ 
B y ła  to j a k  w k r a ju  wolnośc i  m ieszanina różnych  n a ro d ó w  : 
a nic ty lko  po polsku ,  ale po ang ie lsku ,  po f ran c u z k u ,  po 
w ło s k u ,  po n iem iecku  p rzem aw ia l i  tam  obecni Polacy i p r z y ­
jac iele  naszej sp raw y  : A m e r y k a n ie ,  F ra n c u z i ,  W ło s i ,  S k a n ­
dynaw ow ie  i Niemcy. P rz e w o d n ic z y ł  z eb ra n iu  T eo d o r  Sed- 
g ew ick  znanej  wzietości oby watel.  B y ł  to p ie rw szy  tego r o ­
dza ju  w A m ery ce  obchód, zapow iadający  na p rz y sz ło ś ć  n a ­
s tępne.

W szystk ie  te obchody w y k o n an e  b y ły  k osz tem  m ie jsco­
w ych  P o laków .  Ichże  w y d a tk ie m ,  p a ry zk i ,  lo ndyńsk i  i b ru -  
xe lski  c a łk o w ic ie ,  a w  części w ielkie j  a m e ry k ań sk i  obchód ,  
w j ę z y k a c h  ang ie ik im , f ran c u z k im ,  polskim  d ru k iem  o g ło ­
szone zos ta ły  (3).

Gdzie ty lko  obchód  n a ro d o w y  m ia ł  m iejsce  w szę d z ie  cho­
rąg iew  polska  b r a ta ła  się  z g o d łam i  in nych  n a ro d ó w  : o ta ­
c z a ły  ją  f rancuzk ie ,  angie lsk ie ,  belgijskie,  w ło sk ie ,  n iem iec­
k ie ,  szw eckie ,  d u ń sk ie ,  no rw erg sk ie ,  a m e ry k ań sk ie  c h o rą ­
gwie,  na znak  sp rzy jan ia  sp ra w ie  naszej,  sp raw ie  wolności. 
W sz ed z ie  m a lo w a ło  się uczucie  p rzy jaźn i  i w s p ó łc z u c ia  dla 
Po laka ,  k tó re  drogą  dla nas  zostanie  p am ią tk ą .  N iezan ied -  
bu jm yż  o d św ie ia n ia s y m p a l j i  w  lu d ach  n a m  sp rzy ja jących .

Pam ięć  m ęc zen n ik a  sp raw y  naszej Szym ona K onarskiego, 
u czczona  b y ła  obchodam i w L ondynie ,  Poitiers,  lo u lo u se  i 
Loches (4). — Z a s łu ż y ł  na  cześć ten  b o h a ty r  sp raw y  n a ro d o ­
w ej ,  poświęcając  się  dla o jczyzny  i ludu .  w y t r w a ł  do końca 
w n i e z ło m n y m  d u c h u  w śró d  p rz ec ią g łe j  k a to w n i  i k rw ią  
w ła s n ą  u tw ie r d z i ł  w ia rę  na ro d o w ą .

Obchodzący  w L o ndyn ie  p am ięć  K ona rsk ieg o  uchwalil i  
byli zaraz  "obchód roczn icy  m ęczen n ik ó w  wolności rossij-  
s k i e j ; zważając  później na  zasz łe  p rzeszkody  w u sk u te cz n ie ­
n iu  w tym  r o k u  z am ia ru ,  postanowili  zas tąpić  go od ezw ą  do 
Rossjan.

Te w szys tk ie  obchody  i m anifes tac je ,  u d o w o d n ia ją  zawsze ,  
że polskie serca  d łu g ą  lat ko le ją  n ieo s ty g ły  w swej w ie rze  i 
czci dla sp raw y  o jczystej ,  zasad  i wolności.  W in ie n  w szakze  
K om ite t  N a rodow y,  o b y w a te ls tw u  p o w tó rz y ć  że nie na tym 
jedynie  zależy p rz y sz ło ś ć ,  nie tym  ogranicza  się obyw ate lsk i  
czyn.  W asza  rep rezen tac i jn a  w ła d z a  z kogoko lw iek  z ło z o n a  
będzie  nic nie z d o ła  uczynić  jeś li  je j  sw ą dz ia ła lnośc ią  pod 
k a żd y m  w z g lęd e m  nie w esprzec ie .  W  zasadżie  d e m o k r a ty ­
cznej Komitet", nie j e s t  s a m o w ła d n y m  despotą,  ty lko  p rz e ­
w o dn ik iem  waszej czynności  : sk o ro  tej nie ma jego  p o s ł a n ­
n ic tw o  gaśnie.  . .

W asz  Kom ite t  po lec i ł  m ie jscow e  w Anglji  d z ia łan ie  de le­
gacji. Z n a laz ła  ona w sw em  d z ia ła n iu  zawady ,  k tó re  um ie jąc  
p r z e ł a m y w a ć ,  sp r a w i ł a  że się zaw iąza ło  to w a rzy s tw o  b ra ­
tniej pomocy w Anglj i ,  że się"odbyły obchody  uroczystości 
narodow ych .  W y w o łu je  ona zmiany nies tosowności  w usta­
wie znajdu jących  się k tó re  wam  p rz ed s ta w io n e  zostaną (5).
Spodziew a się  K om ite t  że c ia ło  p ra w o d aw cz e  z jednoczonej 
emigracji  uzna  s łu sz n o ść  żądania ,  tak  pod  w zg lęd em  wnios­
ków delegacji,  j a k  z innych  pob u d ek ,  w y rz e c z e  s tanowczo, 
sp ros tu je  co u zna  za n iedogodne  lub  sp rz ec z n e  z p o łoże ­
niem E m igrac j i .

B ia ły  rok VI.Osobno drukowano w  Paryżu, w Bruxelli, a w Londy­
nie po angielsku.

(4) W yw ód sło w n y  N. 24, stro. 155, 154.
(5) M ają być ogłoszone w  w yw odzie słow nym .

N um er dw ódziesly szósty.



Boleśno jest Komitetowi utyskiw ać że nie raa braci w P a­
ryżu, coby podzielać chcieli trudy  Komissji Administracyjnej. 
W szakże nadm ienia to aby lepiej każdy ocenił gorliw ość tych 
co te trudy  podejm owali, a w szelkie przezw yciężali zawady. 
Pod koniec, szczególniejszym nie zm ordowanym  sposobem, 
oddaw ał się publicznej posłudze, Sekretarz Komissji Szunie- 
wicz Napoleon, którego zastępować począł Ob. Józef Dybo­
wski gdy tam tem u w ypadało oddalać się dla zarobku na 
u trzym anie życia, nie pobierając ni zasiłk u  z kassy, ani m a­
jąc  żołdu jak i rzad em igrantom  udziela.

‘ W  sk ładzie  Ivomissji zachodziły  odmiany osóh. Ob W ró ­
blew ski, dla słabości zdrow ia, zmuszony by ł usunąć się od 
pracy. Oddalenie się Ob. C zesław a Pieniążka, o tw ierało  wiel­
k i tego pracow nika ubytek. W ezw any do kom pletu Ob. An­
toni Rogiński, d o trw ał w pe łn ien iu  obow iązków  do dnia 
1 m aja ro k u  biegącego; pow tórzone przez niego żądanie usu­
nięcia się stanow czo,m usiało być przez Kom itet przy jęte  (6). 
Ó£. Ignacy R upniew ski ośw iadczył się z wystąpieniem z Ko­
missji w m aju. — Kom itet nie spieszył się z zapełnieniem  
miejsc opuszczonych, zostawując rozporządzenie w tej m ie­
rze p rzyszłem u sk ładow i.

Komissja za ła tw ia ła  czynności z jej attribucji w ynikające 
sama, pospolicie bez pom ocnika obchodziła s ię ; dopiero gdy 
czynności w yborow e nadeszły  m usiała p rzybrać pom ocnika 
co w ydatek jakiko lw iek  zrządz iło , w tym bowiem przeciągu 
czasu żaden z  członków  Kommissji dop łaty  nie pobierał.

Komissja og ło s iła  na początku roku  bieżącego w ielką stra ­
tę jaką  ponieśliśmy przez zgon szanownego jen e ra ła  M ała­
chow skiego K azim irza, w eterana naszej arm ji; wzywając 
braci o w noszenie sk ład k i na pom nik dla uczczenia zgasłe­
go w bogu (7).

Gdy w ielu z pod despotyzm u cara uchodzącym , wymówio­
ne zostało  schronienie w księstw ie Poznańskim  i z państw  
pruskich w yparci zostali, Komissja A dm inistracijna w ezw a­
ła  do w spierania datkiem  bratn im  do francji p rzyby łych  (8).

Znalazła Kommissja Adm. pomoc w żarliwości niektórych 
gm in, o spraw ę publiczną, w gorliwości swych korresponden- 
lów . Miedzy ‘innym i, bracia z Conde sur N oireaui gmina Fi- 
geac, szczególną odezwą sw oją, pow stając na nieczynność w 
Em igracji, przedstaw ili w iele p raw d , dope łn ien ia  obyw atel­
skich  obow iązków  zachęcając (9).

K om itet pow ielekroć) dom agał się od Komissji A dm ini- 
slracijnej wiadomości o stanie zjednoczonej E m igracji, zawsze 
o trzym yw ał odpow iedź niepodobieństw a dopięcia tego z po­
w odu nieczynności : albowiem  w szystko zależało od obja­
śnień przez gminy nadesłanych, a takow e w m ałej nadcho­
dziły  ilości, w iększa część okazyw ała się m artw a.

Po całorocznych usiłow aniach i poszukiw aniach, ogłoszo­
na drukiem  lista im ienna do Zjednoczonćj Em igracji zapisa-

(6) O p o w o w ałan iu  Ob. Antoniego R ogińskiego do K om issji Ad- 
m in istracijnćj p rzep o m n ia ło  się w  p rzesz ły m  spraw ozdaniu  pow ie­
dzieć.

(7) W yw ód s ło w n y , N . 22. s t r .  148.
(8) W yw ód s ło w n y , N.
(9) W yw ód s ło w n y , N.
(10) W yw ód  s ło w n y , N. 11, 23, 25, s tr .  5 7 -6 7 ,1 4 9 , 150, 158.
(11) Lista ich jako urzędow nie znany o g ó ł im iennie og ło szo n ą  

będzie.
(12) Z tych k tó re w yw ód s ło w n y  og łosić  z d o ła ł ,  do tyczą się 

m ianow icie m onarchizm u i w y łączności tak  zwanej dem okracji. — 
O d k ry w a ły  niecne sp raw k i stronn ic tw a  m onarch la n e g o ,  g d y  jego 
zw olennicy zaczęli się g łośn ie j odzyw ać i o tw arciej podstępne swe 
zabiegi czynić. System ich i postępow anie, p o tę p iły  gm iny i poje­
d y nczy  członkow ie. Między innem i gm ina H geac , nie tylko zdanie 
sw e publicznie o b jaw iła , ale obudziła  baczność braci uw iedzionych. 
D rogi nam ów  i podchw ytyw ania nie ud a ły  się, w ielu w ró c iło d o g ro -  
n ab rac iz jed n o czo n y eh , o reszcie mniem ać m ożem y żes ię  p rzekonają  
że obietnice im czynione s ą  zw odnicze : bo duch k tó ry  ożyw ia lud 
polsk i, je s t dem okratyczny , a ojczyzna nieznąjdzie ra tu n k u  z tej 
s tro n y  z k tórej najw iększe i śm iertelne ciosy o d eb ra ła . — Czynność 
agen tów  de fa c to , n ie znajduje poklasku w  k ra ju , ich nam ow y w  
Em igracji, chw ilow y  tylko i pozorny  w yk azu ją  sku tek  : k to nie z 
p rzekonania zm ienia sz tandar, ten za lada pow iew em  opuszcza go i 
spieszy tam gdzie go pow inność pow o łu je . — W yrzek ła  Em igracja 
aktem  1834 o tćm stronn ic tw ie . — W yrok  jć j stanow czy, now ym i

nych, mieści w sobie liczbę obywateli 2450
Liczba ta s ta ła  się ty lko ahtem  objaśniają­

cym. W  niej było  zm arłych  50 i
Przechodzących do m onarchistów  283 (
Przechodzących do T ow arz. D em okr. 45 > (10). 557
Pochw yconych proroctw em  13 (
W ykreślających się bez celu 166 1

Pozostaw ała tedy liczba 1893
Nie zaszła  z takow ego opublikowania żadna praw ie rek la ­

macja, ledw ie jak ie  pojedyńcze pokazały  się uchybienia i to 
już sprostow ane na korzyść liczby, ubytek tedy je s t niezna- 
czacy.

W tak znacznej jednak  liczbie 1893
Pokazało  się p rzy  ostatniem  siedm iom iesię- 

cznem  w otow aniu, w ed ług  listy im iennej 
urzędow nie dostarczonej, głosujących 585

Podatkujących co niegłosów ali 25
Pojedyńczo zgłaszających się różnym i 

czasam i ‘ ‘ 95
Słow em  na liście d rukiem  ogłoszonej 

czynnie się okazujących 705

Reszta nieczynnością się pok ry ła  1188
Prócz tych czynnych 705
C złonków  zjednoczonej Em igracji na 

liście drukow anej nie znajdujących 
się, w otujących, a zatem czynnych 
olijaw iło  się 72

W  ciągu la t dw u do zjednoczonej E m i­
gracji w eszłych, a zatem  czynnych 50

Ze w szystkim , w ciągu lat dw u czynnych (11). 827

A zatem , całość zjednoczonej Em igracji tak 
czynnych jak  nieczynnych, wynosi 2015

Niechże Obywatele sami osądzą co może w yniknąć dobrego 
z podobnego opuszczania się, co może przez nich ustanowio­
na w ładza reprezen tacijna‘, której sami nie w spierają czy­
nem ? jaką  w ziętość sami jej dają? Niedostatkiem wszelkiego 
rodzaju ćiśniona, staje w niemożności odpow iedzenia swym 
obow iązkom , z b raku  obywatelskiego czynu, staje się nie­
śm iałą . R ozporządzenia zostają bez sku tku , praw odaw cze 
operacje stają się niepodobnem i, w yborow e z w ielką szkodą 
życia publicznego, p rzew lok łe  a często u ło m n e ; powaga i 
znaczenie Zjednoczenia waszego słab ieje , u rok  spraw y naro­
dowej ciężko na tern cierpi.

W  starciach się ze stronnictw am i spraw ę narodow ą na z łe  
drogi naw odzącem i, z k tórym i tak zacne wielu zjednoczo­
nej E m ig rac ji‘ toczy spory (12), nie ma do objawienia środ-

o k ry w an y  podpisam i, czeka na now e przed rukow an ie  skoro się fun­
dusz zbierze. — C entra lizacja  T ow arzystw a D em okratycznego c ią ­
gle w  zgubnym  system ie odrębnego  d z ia łan ia  sm akując, n ieprze- 
slaje sw ej nicości zak ry w ać . — O pin ją  sw ą  popierać s ta ra  się rap - 
portam i sekcjów , k tó rym  Fałsz publicznie zad a ł nie jeden  z b rac i 
zjednoczonych. — Z L ondynu odezw ał się publicznie Ob. K rępo- 
w iecki w y sta w u jąc  n ierealność doniesień sek re tarza  tamtejszej sek­
cji, g ru b ą  jeg o  niew iadom ość albo chęć uw odzenia. — O dzyw ali się 
O byw atele, z Nantes, P arthenai, Falaise, Rodez, Sie M arie, w ykazu ­
ją c  d z ia łan ia  w  sekcjach i n icbralersk ie  postępow anie członków  
T o w arzystw a D em okratycznego. Z Ameryki naw et brac ia  odezw ali 
się oburzeni postępow aniem  C entralizacji przeszkadzającej jed n o ­
czeniu się ży w io łó w  dem okratycznych w  E m igracji. — O głaszane 
przez C en tralizacją  uby tk i ze Z jednoczenia pod jej rozkazy  przecho- 
cych, nie zap e łn i tej p ró żn i, jak a  się o tw o rz y ła  w T ow arzystw ie 
Dem okratycznem  od chw ili upornego trw ania w  system ie od ręb n e­
go dzia łan ia . Kom issja A dm inistracijna w y k aza ła  z okólnika Cen­
tralizacji stan  liczebny to w arzystw a ta jnośc ią  d z ia ła n ia  p o k ry w an y . 
W ładze  zjednoczonej Em igracji, w  d z ia łan iu  cm igracijnem , gdzie 
w olne objaw ienie zdania ży w o tn ą , je s t po trzeb ą , n ienaśladu ją  Cen­
tralizacji, śm iało  i o tw arcie w yk azu ją  w am  ca łe  sw e po łożen ie , 
n iezak ry w ają  nieczynności, i liczą jeszcze d zia ła jących  w y trw ale  
ty lu , że żadne stronn ictw o  zrów nać się z b rac ią  zjednoczonym i nic 
z d o ła . P ostępow anie d ro g ą  p ro s tą  i o tw a rtą  b y ło  ciągle w Z jedno­
czeniu p rzy ję te , tajność dzia łan ia  znalaz ła  zawsze w nim niechęć. 
Z przeciw nej s tro n y , dopuszczano się d ró g  podobnych jak ie  w  An-



ków, bo kassa w niedostatku; organ wzajemnego kommuni- 
kowania się przez d ru k  wątleje; z tego powodu wywód s ło ­
wny dla niedostatku w kassie rzadziej wychodzi.

Jedym z głównych obywatelstwa obowiązków, jest podat­
kowanie. Summy W am  wykażą co przynosi. Za przykładem  
gminy Londyn, zawsze w tej mierze akuratnej poszło wiele 
innych. Poitiers,  Angoulćme, Epinal, Rodez, Westminster, 
Toulouse, Nantes, Bourbon ville neuve, i tak dalej. Bracia z 
Ameryki nadesłali także nieco. Zgłaszających się gmin jest 
77, a datkujących tylko 25, dwa zak łady  i 45 pojedynczych 
osób. Z tego' wypada że obywateli datkujących stale lub do­
rywczo leciwie trzecia część z liczby czynnych pokazuje się. 
W ezwaniu  o wnoszenie sk ładek  nadzwyczajnych w końcu 
drugiej części zdania sprawy uczynionemu, dwie tylko gminy 
zadosyć uczyniły , naprzód Poilier, następnie Londyn.

Rozczylajcie się Obywatele w tern co wam Komissja A d­
ministracyjna powiedziała w  wezwaniu o podatkowanie (13); 
a Komitet ze swej strony po dwuletniej inwestigacji, winien 
wam powiedzieć abyście na dostatki k ra ju  swego nie liczyli. 
Szczodrobliwość kraju, nadto sic wysila na pojedynczych osób 
i małych stronnictw potrzeby, aby miała o massie, o waszym 
obywatelskim życiu myślić. Ufa wara, że spragnieni i ła k n ą ­
cy, zdołacie w łasnym i środkami obowiązkom swoim zado­
syć uczynić. Okażcież że to nie jest nad s i ły  wasze gdy idzie o 
świętą sprawę własną.

Dostatki nasycają ciało, bez nich żyje żartka dusza. Komi­
tet wasz łudz ić  was niechce, d ługo  rozprawiać nie może : 
nie zawadzi wszakże gdy upewnia, że w tych co dostatkami 
nie szafują, jest życie i czyn. Żleby dla was by ło  gdyby was 
śpiących budzili : czuwajcie, działajcie abyście wstydem nie 
płonęli gdy wielkie działanie zajdzie.

Komitet w ygotow ał i og łos ił  w imieniu waszym odezwę 
do ludu  polskiego (14) głos ten dojdzie przeznaczenia swego.

Nie może wszystkiego Komitet mówić, wszakże nie zanied­
b y w a ł okoliczności, gdy się zdarzyło  w imieniu waszym 
działać .

Nie miał  Komitet w tych czasach wielkiej potrzeby z g ła ­
szać sie do cudzoziemców. Pominąć tylko nie może że szpie- 
gowstwo pocztowe w Anglji, haniebnie podchwytujące listy 
do Mazziniego, Karola Sztolzmana, Stanisława Worcella pi­
sywane, spowodowało go, do przesłania 19 kwietnia podzię­
kowania panu Duncombe, który w izbie niższej, świetnie 
przeciw takiemu ohydnemu postępowaniu na ministerjum 
Wielkiej Brytanji powstając , o b ra ł  Stolzmana i Worcella 
obronę (15).

W  przeszłem  zdanin sprawy, opowiedział Komitet powo­
dy odłożonego terminu głosowania na nowy sk ład  Komitetu 
do 17 listopada; różnym sposobem daw ał poznać przykre i 
trudne swe położenie, k tóre  powinno było  kierować głoso- 
sowaniem i przyśpieszać rych łe  uskutecznienie jego. Poło­
żenie trzech cz łonków  Komitetu Narodowego, stawało się od 
listopada coraz krytyczniejszera. Prezydujący, jak  poprze­
dnio, trudem zarobkowania mozolony, nie m ia ł wolności 
zamieszkania we Francji.  Członek Komitetu Zwierkowski 
pozbawiony prywatnych dochodów, nie mógł do Bruxelli p o ­
dróżow ać; nadto, w ładze  francuzkie którym się to niepodo- 
bało , czujniej zw racały  uwagę na jego pobyt w Wersalu, na 
przebywanie w Paryżu, na podróże odbywane za granicę i 
grozi ły  użyciem środków surowych których już kijkakroć 
doznał.  O ile jednak mógł, podzielał prace Komissji Admi­
nistracyjnej i t rudnił  się kassą. Położenie cz łonka  Komitetu 
Odvneckiego, było  nie mniej krytyczne, który  przy szczu­
płe j płacy jako  emigrant we Francji pobieranej,  mając tako­
wą jeszcze zmniejszaną m ieszkał nad granicą belgijską by 
częściej mógł dojeżdżać do Bruxelli. Stan kassy Komitetu 
nie tylko nie polepszał się ale pogarszał ciągle i niedozwalał

glji Oburzenie powszechne spraw iły , do przejmowania prywatnych 
listów ; szukano broni w pismach ze wszystkiego drw iących, w o- 
głaszaniu fałszów, których puhlikala groszem wdowim emigracyj­
nym i datkami może krajowców opłacana. W ładza Zjednoczenia 
brzydzi się podobnem postępowaniem, a raz w ytkniętą drogą idąc, 
śm iało opowiada działanie, nie tai nawet bolesnych wrażeń jakiemi 
dotkniętą by wa. Nigdy, chociażby najgrubsza zasłona niezdoła d łu ­
go zakrywać położenia chromego sekciarzy, którzy prędzej czy pó-

dopłaly  temuż, ani zaspokojenia d ługu  obliczonego drugiem 
zdaniem sprawy. Nareszcie w ładze  francuzkie zabroniły  mu 
przebywania w Belgji i zagroziły zupełnem żołdu odjęciem. 
Pozbawiony wszelkiej sposobności utrzymania się w  departa­
mencie Północy we Francji oddalił się z początkiem r. 1845 i 
p rzyby ł  do Paryża celem czynienia usi łow ań aby obok Ko­
missji Administracyjnej m ógł pozostać. Usilne starania poka­
zały się nieskuteczne, a pozbawiony funduszów na utrzyma­
nie życia u d a ł  się do Angers gdzie mógł pomoc i zatrudnie­
nie znaleść. — Zbyt wielkie oddalenie od siebie trzech człon­
ków Komitetu, a niemożność znajdywania się dw u razem, 
zrządziło ,  a raczej zwiększyło trudności wpełnieniu obo­
wiązków jakie bracia na powołanych do Komitetu włożyli : 
nalegał więc Komitet aby Kommissja Administracyjna woto- 
wanie na nowy sk ład  zam knę ła  i o rezultacie doniosła.

Gmina Londyn celem zapobiegnięcia niedogodnościom 
z niemożności znajdywania się razem członków Komitetu 
bądź we Francji,  bądź w Belgji, p ro jek tow ała  aby w ładza  
emigracyjna miejsce1 najpewniejsze Anglją na pobyt swój 
ob ra ła  : jakby  dwóm we Francji zamieszkałym Komitetu 
członkom , ła tw ie j było w Anglji jak  w Belgji życie swe u- 
trzymać. — Gmina Epinal zdanie przeciwne ogłos iła ,  opiera- 
rając się na świeżych w Anglji zdarzeniach, przytaczając 
przejmowanie listów przez rząd angie lsk i , z oznakami wiel­
kiej przyjaźni cara moskiewskiego; zwracała także uwagę na 
przeważny w p ły w  jaki arystokracja ma w Anglji. Jakkolwiek 
Komitet w idzia ł  najszerszą swobodę działania w  Anglji, 
mniemał jednak że znajdywanie się w ładzy  emigracijnej 
wśród najludniejszej części zjednoczonej Emigracji byłoby 
najpożądańsze.

Gmina Epinal i niektórzy b rac ia , proponowali wam wybór 
do władzy bez względu na wiek na stargane s i ł y ; inni propo­
nowali ludzi młodych. Komitet niechciał w p ływ ać  na zdania 
wyborów lubo niepodzielał twierdzenia gminy Epinal. Był 
pewny że pomimo życzliwości wielu braci i otuchy jaką Ko­
missja Administracijna zdaniu gminy dawała, interes dobrze 
zrozumiany weźmie przewagę przy wotowaniu. Gdy się to­
czyła  dyskusia nad kandydatami i gdy większość mówiła za 
ludźmi obciążonymi wiekiem, za tymi nawet którzy razem 
być nie mogą na sta łym  lądzie, ani w Anglji, wtedy dwaj 
członkowie kom itetu  Lelewel i itwiekowski odezwali się do 
was. Czytaliście, jasno skreślone niedogodności, czytaliście 
proźby, aby wybierani nie byli (16). Wam podobało się na­
rzucać na nich ciężar ze wszystkiemi dla usługi publicznej 
niedogodnościami, pomijając ludzi młodszych, czerstwych, a 
zdolnych, takich, coby swobodniej wspólnie z sobą przeby­
wać mogli. Ob. W incenty Tyszkiewicz, oświadczył wam nie­
podobieństwo podjęcia się obowiązków : wam się podobało 
przebojem powołać go. Tym postępowaniem wiele trudności 
niezostało usuniętych dla następnego składu.

Wotowanie sz ło  zwolna, przeciągało się w miesiące cho­
ciaż ustawa a r tykułem  61, wymaga aby dopełn ia ło  się w dniu 
naznaczonym, — Komitet wasz, poczytuje takie przew lokłe  
głosowanie, nie tylko przeciwne własnej ustawie waszej,  ale 
za sprawujące ciężką w czynności publicznej szkodę, za p ra­
wdziwą w naszym położeniu klęskę. Nie zna kraju , ani sto­
warzyszenia w którym by p raw alub  przepisy podobnego gło­
sowania dopuszczały, wszędzie głosowanie odbywa się w 
dniu jednym , albo nieprzeciągłym terminem oznaczone1, w 
terminie kończy. .

Obyczaj przewlekłego głosowania rozw in ą ł  się w całej sile 
za czasu pokoju i uśpienia, kiedy Komissja Korrespondencij- 
na głosy  w przeciągu lat zbierała. Komitet nie sądził,  aby 
co pożytecznego w y n ik n ąć  mogło, gdyby podobna wytrwa­
łość  w zbieraniu głosów wzrastać jeszcze miała : niecierpli­
w i ł  sie tedy i lęk a ł  się odpowiedzialności przed wami Oby-

źnićj, k o ńczą  upadkiem , postępując w b rew  ducha b ra te rs tw a  oży ­
w iającego lud  polski i E m igracją  naszą,

(13) W yw ód s ło w n y , N. 25, s ir .  157, 158.
(14) W yw ód słow ny, N. 22, str. 141.
(15) List znajduje się w  Orle B ia łym  ro k  VI,num er 23,24,re lac ja  

olćm  zdarzeniu  w nocie o b chodu lond j ńskiego rocznicy listopadow ej.
(1C) W ywód słow ny, N. 18, sir. 121.
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w ate le ,  bo wola  wasza u s taw ą  p rzep isan a ,  n a k a z y w a ła  mu 
do g ło so w an ia  n aznaczyć  dz ień  a nie lata.

P o  p ó ł ro c z n e m  praw ie  w o to w a n iu ,  n a le g a ł  K o m ite t  aby 
Kom issja  Administracyjna z a m k n ę ła  w otow an ie .  Jak o ż  po 
s iedm iu  miesiącach, w  dniu 18 cze rw ca  w y p ad ek  g łosow an ia  
z a c z ę ła  Komissja  A dm in is trac i jna  obliczać  i ogólny re zu l ta t  
K om ite tow i  do s ta w i ła ,  p o t rzeb u jąc  s tosow nego czasu  do spo­
rządzen ia  deta l icznych list i w y k azó w .

W o to w a ło  56 obywatel i  nieliczących się do Z jednoczenia ,  
m iędzy  k tó ry m i  pa rę  g ło só w  nades ła l i  obywatele  z T o w a rz y ­
stwa D em okra tycznego .  Ta n iew ie lka  l iczba b ra te r sk ich  pe ­
w nie  życz liwych sp raw ie  emigraci jnej  g ło só w  okazu je  zb y ­
teczn ą  'obaw ę  n iek tó ry ch  c z ło n k ó w  Em igracj i  Zjednoczonej 
z p o w o d u  wezw ania  K om ite tu  E m igrac j i  c ą łe j  do  g ło so w a ­
n ia .  Kom ite t  wreszcie  czyn iąc  to z ducha  Z jednoczonej  E m i ­
gracji  w y n ik a jące  wezwanie ',  w ro z p o rz ą d ze n iu  sw em  m ar-  
co w em  Ń. 180' w s k a z a ł  Komissji  Adm inis tracyjne j  j a k  ma 
uw ażać  g ło sy  obywatel i  do z jednoczonej  Em igracji  nie w p i ­
sanych. .

K o m ite t  o t rzy m aw szy  w y p a d ek  z g ło so w a n ia ,  zaząda i  oa  
Komissji  Administracyjnej w y k a z u  listy obyw atel i  czynnych  
u rz e d o w n ie  ob jaw ionych .  Komissja A d m in is t ra c i jn a ,  na dn iu  
23 lipca w y k o ń c zy ła  p race ,  spo rząd zo n e  w y k a zy  p rz e s ła ła  
do  Bruxell i ,  co w szy s tk o  w ra z  z ra p o rtam i K o m ite t  o d e b ra ł  
26 lipca. Tegoż dn ia ,  sam n iew glądając  w  n a d e s ła n e  w ykazy ,  
w e z w a ł  t r z e c h  S e k re ta rz y  obecnych ,  to jes t  K om ite tu ,  Dele­
gacji londyńsk iej  i G m iny  mie jscowej b ruxe lsk ie j ,  obywalelli  
W ik t o r a  T y sz k ę ,  S tan is ław a  W orce lla  i Jana  D w orzeck iego ,  
aby w y k a zy  i r a p p o r t  z w otow an ia  rozpozna li .  Ci zdali r a p ­
p o r t  na d n iu  29 lipca z k tó rego  o k a z a ło  sie  że pięciu p ra w n ą  
o t r z y m a ło  w iększość ,  a zatym ,że  nowy s k ł a d  s t a n ą ł  w z u p e ł ­
ności. Z o s taw ało  zg łos ić  się do n ieobecnego  t rzeciego  K o m i­
te tu  N arodow ego  c z ło n k a .

W  dn iu  31 lipca,  z redagow aną  tedy z o s ta ła  o d o konanym  
w y b o rz e  re lac ja  i t ak o w a ,  w r a z 'z  p o trzeb n em i allegatami w 
kopji  do trzeciego  c z ło n k a  K o m ite tu  Antoniego Odyneckiego 
do A n g e rs  dnia  2 s ie rpn ia  w y p ra w io n a ,  z oznaczen iem  dnia 
13 s ie rpnia ,  do k tó reg o  dwaj inni jego  koledzy z decyz ją  się 
w s t r z y m u ją c  zdan ia  jego  oczek iw ać  postanow ili .  — T ak o w e  
zdan ie  o t rzy m aw szy  8 w rześn ia ,  wzięli go n iez w ło cz n ie  do 
ro zw ag i ,  poniew aż w nim  wyczytali  o dm ów ien ie  zezwolenia  
na  u zn an ie  d o p e łn io n y c h  w y b o ró w  i wezw anie  w y b ran y ch .  
C z ło n e k  K. N. Odyneck i ,  ośw iadcza jąc  się  p rzec iw ,  widzi 
bezzasadność  pow odów  na k tó ry ch  o p a r to  r o b o tę ;  tw ie rd z i  
że zam ierzona  form ac ja  ro z ry w a ła b y  Z jednoczenie  p o d k o p u ­
jąc  zasady na k tó ry c h  p r z e b y ło  t r u d n e  p róby ,  a Kom ite t  s t a ł ­
by się K om ite tem  de facto : choć p rzyzna je ,  że może k to  z r o ­
b ić  u w a g ę ,  że z a rzu ty  przysta jące  do  p ro jek to w a n eg o  s k ł a d u  
(kom ple tnego) ,  m ogą  się w b a rdzo  znaczne j  części z as toso­
w ać  do obecnego  (n iekom ple tnego  t rzech) .  W idzi  b ezpraw ie ,  
poniew aż  wedle  o b ra c h u n k u  list w  wyw odzie  s ło w n y m  
N. X  i X X I I I  o g łoszonych ,  na leża łoby  do a r ty k u łu  63 ustawy 
l iczbę  1280 w o tu jąc y ch  zas tosować, n ieod trąca jąc  n ieczy n ­
nych,'  k tó ry ch  przec ie  Komissja K o rre sp o n d en c i jn a  w  swoim 
czasie o d t r ą c a ła  (pa trz  pisma K o m . K o rre sp .  N. X L IV ,  st. 3 ;  
N. L X I,  stir. 2), chociaż w ó w czas  nie wiele  ich jeszcze  b y ło  
coby czynność  n ieczynnością  paraliżowali.  P o w o ły w a n ie  się 
na  u s taw ę ,  poczytu je  za p łaszczy k  ; u s tanow ien ie  k o m ple tu  
n as tępnego  s k ł a d u ,  za  w d z ie rs tw o ,  gdyż żaden z pięciu nie 
o t r z y m a ł  p ra w n e j  l iczby g łosów .  Sądzi że względy  m oralne  
i polityczne stoją ró w n ie  p rzec iw ,a  żąda aby zdanie  jeg o  E m i­
gracj i  b y ło  w iadom e.  Dwaj jego  ko ledzy ,  po nam yśle  i z g łę ­
b ien iu  wszystk ich  a rg u m e n tó w ,  wygotowali  m u  sw e p r z e ł o ­
żenie  i odpowiedź,  zdanie  jego  j a w n e m  czynią,  aby ząś n ie-  
śc iągnąć  z ło rzeczen ia ,  tak  żar l iw ych  o sp raw ę  p u b l iczną  ele­
k torów ',  j a k  w  n ieczynnej  ciszy ro z m i ło w an y c h ,  postanowili  
re lacją  o c a ły m  biegu rzeczy  o g ło s ić ,  w y g ło so w a n y c h  zawia­
dom ić ,  na  ra d ę  w ezw ać  i w szy s tk o  im p rz e ło ży ć .

Zawiadom ienie tegoż dnia 8  września w ygotow ane i w ypra­
w ione zosta ło .

Przy s tęp u jąc  do  w yk azan ia  s tanu  k assy ,  zw rac a m y  uw agę,  
iż w  d ru g ie j '  części zdania  sp ra w y  do dnia  31 paźdz ie rn ika ,  
z a s z ły  m a ł e  w  l iczbach a ł a tw o  dostrzeżone  p o m y łk i .  W y ­

jaśn ien ie  tak o w y ch  zrobione z o s ta ło  w wyw odzie  s ło w n y m  
N. X X I I  na  s tronn icy  152. Żeby jed n a k  żadna w ątp liw ość  nie 
zach o d z i ła ,  p o w ta rza m y  z owej epoki  osta teczny stan  kassy. 

R ozch o d u  b y ło  f ranków  2907,57
Dochodu zaś 2507,56

D łu g u  p rze to  zos ta ło  400,01
To je s t  : a ,  zalegającej nalcżytości 

d o p ła ty  do ż o łd u  C. K. N. A . O dy- 
n e c k ie m u ja k o  też k osz tów  p o d ró ­
ży tem uż  175,00

b, należytości re sz tu jące j  za d ruk i  w y ­
w o d ó w ,  tudzież  za d r u k  d w u  sp ra ­
w o zd ań  225,01

R azem  400,01
Na zaspokojenie  d ł u g u  w y p ły w a ją ­

cego z k o sz tó w  d r u k u  z łoży li  C.C.
K. N. Lelew el i Z w ie rk o w sk i  188,00

P o z o s ta ło  więc realn ie  do zaspokojen ia  212,01
To jes t  : a,  kosz tów  d r u k u  37,01
b, Należytości C. K. N. O d yneck iem u  175,00 
W y k az aw sz y  deces czyli d ł u g  ciążący na kassie. p rz y s tę ­

p u jem y  do obliczenia d o chodów  i w y d a tk ó w  kassy w p rz e ­
ciągu miesięcy dziesięciu od 1 l is topada 1844, do  31 sierpnia 
1845 roku .

270.00
53,10

252.75
188;40

34,15
83,75

107,60
105,20
86,00
72.00

30.00
25.00 

4,00

I ,  Weszło z  podatku  : w  l is topadzie  1814,
w  g ru d n iu  
w  styczniu  1845, 
w lu tym  
w  m arcu  
w k w ie tn iu  
w  m aju  
w  cze rw cu  
w  lipcu 
w  sierpniu

W  ciągu miesięcy dziesięciu p o d a tek  1251,95
II ,  nadzw ycza jnym  sposobem  ofiara 

na zasilenie kassy od g m iny  Poitiers 
Od g m iny  L ondyn  
Za sprzedan ie  pism Kom. K orrsp .

N adzw ycza jnego  59,00
C a łk o w ity  dziesięciu miesięcy dochód  1310,95

Dochód ten  ro z k ła d a ją c  na  miejsca i osoby zk ąd  p ł y n ą ł  i 
zkąd  p r z y b y w a ł ,  o k azu je  d a tk u ją c y c h  j a k  n as tęp u je  :

G m iny  : A n g o u le m e  p o d a tk u  14,30
B o u rb o n  ville neuve  16,15
E p in a l  15,35
F igeac  10,00
C ha te l le rau l t  50,00
Saint G erm ain ,  P a ry ż  38,00
L on d y n  p o d a tk u  205,60

ofiary 25,00
M ontpe ll ie r  p o d a tk u  20,00
L yon  20,00
Nan tes  30,00
Poit ie rs  p o d a tk u  205,00

ofiary 30,00
Rivoli ,  Pa ry ż  ]5 ,00
R odez  65,00
R a c ła w ic e ,  Pa ry ż  7,50
T arb es  12.00
Toulouse 67,30
T o u rs  20,25
W es tm in s te r  L ondyn  37,50

P rz e z  dz iesięć  miesięcy od  gm in  
Obyw atele  : A lexandrow icz  z Colmar 12,00

B łażejew ski  z Loches 3,00
B rz ó zk a  z Chatellerault  6,00
D m ochow sk i  H .  z Paryża  50
Drozdow ski z Paryża 6,00
D ybow ski z Paryża  9,00

901,45
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Dworzecki z Bruxelli 10,00
Falkow ski z Sarrebourg 12,00
Gresscrs z Genewy 15,00
Jastrzębski z Bruxelli 20.00
Justow icz z Pres en pail 10,00
K otyński z la Rochelle 6,00
K rassow ski z Paryża 1,00
K uczborski z Paryża 5,50
Lelewel z Bruxelli, 10,00
Łubieński z Paryża 50
M iłaszewski z Surennes 9.00
Nieszokoć z St Louis Senegal 150,00 
N iezabitow ski zM irabeau 12,00
Pietraszkiew icz z la Rochelle 3,00 
Sakin z H avre de grace 20,00
Trojanow ski z Mamers 12,00
Zawadzki z Chalons su r Saone 5,00 
Zwierkow ski z Versailles 50,00
Żuchowiecki z le Mans 6,00

W  ciągu dziesięcy miesięcy od osób po­
jedynczych " 402,50

Za sprzedanie pism Kom. K orrep . 4,00
Dziesięcio miesięczny dochód 1310,95

Z tego w yda tk i dzielą się na czte'ry kategorje, to j e s t : Ko­
m itetu samego, Delegacji,1 Komissji A dm inistracijnej i na 
d ru k  podjęte.
I. W  Komitecie samym.

Porto  listów i paczek, prócz ponoszenia w
w ielkiej części tego w ydatku przez cz łon ­
ków Kom itetu 81,50

Na rachunek należytości C. K. N. Antonie­
go O dyneckiego, zaliczone 55,00

A przeto  ze 175 franków  zaległości z prze­
szłego rach u n k u  pozostaje należnych te­
muż C. K. N. O dyneckiem u 120,00

D opłata dalszych dziesięciu miesięcy do 
31 sierpnia liczona tegoż C. K. N." A nto­
niego Odyneckiego 500,00

Razem  opłaconego lub nieopłaconego w ydatku
II. Delegacji londyńskiej w ydatki podane 

na op ła tę  porto, gdy inne sami cz łon ­
kow ie podejm owali

III. Komissji Administracijnej.
Lokal tak  reszta ostatniego k w a rta łu

1844, ja k  za trzy  kw arta ły  z góry 
1845 roku  140,00

O pał i św iatło  32,70
Posługa , pomoc i biuralista 135,00
Koszta kancelarijne 32,45
Porto  listów dzisięcio miesięczne 61,55

Razem
IV . Druk.

O płacenie w przesz łym  rachunku nie-
dopłaconych 37,01

D ruk w ywodu słow nego od num eru 
X IX  do X X V  incluzive 503,90

D odatek do num eru 23 ; osobne odbi­
cie 25 wr którym  obchód w Ameryce 
zam ieszczony; tabella w otów  tudzież 
okólnik Kom. A dm ini. 239, 85

R ozsyłanie druków  212,50
D ruk trzeciego zdania spraw y, relacji 

rapportu  tyczących się w yborów  i 
rozw iązania pierw szego sk ład u  K o­
m itetu, podjęty kosztem  2óch cz ło n ­
ków  Komiteu Lelewela i Zwierkow - 
skiego 75 franków , niewlicza sie.

D ruk z w ydatku kassowego ca ły
C ałkow ity  w  ciągu dziesięciu miesięcy 

w ydatek  1 2162,46
Dochodu b y ło  1310.95

A zatem  ciąży na kassie 851,51

W  tym j e s t : zaległość C. K. N. Anto­
niego Odyneckiego 620,00

Niedopłaconego druku  231,51
Kiedy dwa pierw sze zdania sprawy Kom itet publikow ał 

sądził że mu nie przyjdzie trzeciego kreślić że przeto resztę 
obrachunku złoży następnem u K. N. sk ładow i. Tym czasem 
dziesięć jeszcze miesięcy ciągnącego się urzędow ania, w ło ­
ży ło  obow iązek do ogłoszenia bezpośredniego dochodow i 
w ydatków  tego przeciągu czasu, który ledwie się nierów na 
przeciągowi w poprzednich zdaniach sprawy objętem u ponie­
waż tam ten od chwili kiedy w pływ y się zaczęły  liczy ł mie­
sięcy dw anaście.

‘\V ciągu owych dw ónastu miesięcy dochód b y ł 2061,12 
a przeto  średnio miesięcznie 172 franków .

W ciągu następnych dziesięciu, dochód się okazał 1310,95 
a przeto  średnio miesięcznie 131 franków .

W ciągu poprzednich miesięcy wydatek 
na d ruk i i autografie, porto , rozsy ła ­
nie pnk likat w ynosił 2068,40

W  ciągu następnych dziesięciu ( nie li­
cząc w to nieoznaczonego w ydatku 
przez członkow  Komitetu podjętego) 
też d ruk i i ro zsy łk i w yniosły  1147,31

A w raz z w ydatkiem  nieoznaczonym 
o ko ło  1222,31

To zmniejszenie publikat, wymuszone zostało  przez niedo­
statek , ciągły deces, k tórem u, jakby zaradzać, życzy Komi­
te t aby następny sk ład  nie m ia ł potrzeby obmyślać i trudnić 
się. Od innych uwag w strzym uje się, sądząc że dość powie­
d z ia ł, dość rzecz ca łą  ob jaśn ił w poprzednich zdaniach spra­
wy i w niniejszym swe urzędow anie końc 

Przeszło przez kasse.
S kładka na dotkn iętych  powodzią nad­

w iślańskich ziom ków do Poznania 
na ręce obywatela M arcinkowskiego 
przesłana 

Dla komissji funduszów  em igracijnych 
Na w ypartych braci z Prus, oddane 

kom issji funduszów emigrac.
Na pom nik jen e ra ła  M ałachowskiego, 

oddane komissji funduszów  
Na szkó łkę , oddane sekretarzow i rady 

szkolnej
Na Orla Białego, kupno i prenum eratę 

różnych pism 
Zostaje w kassie złożone.
Na p rzed ruk  ak tu  1834, łączn ie  po­

przednich i p rzybyłych  
Zebranych na braci uratow anych w 

Portsm ut, do dalszej dyspozycji 
Z obchodu rocznicy listopadowej w Pa­

ryżu
Do sk ład k i na w ydatk i tajne p rzyby ło  w tym dziesięcio­

miesięcznego czasu przeciągu franków  51, centimów 50.
Dzięki wam O bywatele, dla których rzecz zjednoczonej 

Em igracji obojętną nie jest że udowadniacie czynem iż spra­
w y n a ro d o w ej/ży c ia  obywatelskiego, zasad swoich nieopu- 
szczacie. N ieustawajcie, nieslabnijcie w trudach i działan iu . 
Jesteście silni jeśli się nieopuścicie. Pomnijcie na dzieło  w ła ­
sne, utrzym ujcie go a owoc wyda. W ytrw ajcie, bo w y trw a­
ło ść  pokona w szelkich zabiegi mających na celu od rębne, a 
p rzeto  zgubne działan ie . Przenosząc się w inne stanowiska 
rozpierzchalibyście się ; rozpierzchacie się naw et zaniedba­
niem , nieczynnością : a przecie sprawa narodow a w oła aby 
razem . Pow tarzam y 'slow a przez braci w Anglji wyrzeczone : 
na Boga! ty lko  wszyscy razem l to siła  nasza, to potęga p rze­
ciw w rogom , a wszelkie rozpierzchnięcia się osłabienie 
zrządza.

Przyjęto  w Bruxelli 10 w rześnia 1845.

J . Lelew el. W . Zw ierkow ski.

Sekretarz W . Tyszka.

756,50

11,00

401,70

993,26

451.00 
132,80

29,75

124,55

11,00

169.00

81,03

21,00

37,30



—  166  —

DO EMIGRACIJ ZJEDNOCZONEJ.

Zaw iązując w dniu 11 lipca 1845 r .  Komitet Narodowy Polski, 
dając tym sposobem jemu początek i ustalając instytucję waszą, 
mieliśmy obowiązek jak  najrychlej powołać Emigracją do nowych 
w yborów  na odnowiony a kompletny skład tegoż Komitetu. Powo­
dy  jakie zrządziły opóźnienie tego, w yłożyliśm y w ponawianych 
zdaniach spraw y z czynności, a mianowicie w picrwszem pod dniem 
51 marca 1844. Po mejakiem tedy opóźnieniu poleciliśmy Komissji 
Administracijnej aby się wyborami zajęła, a rozporządzeniem na- 
szem N. 18Ó w marcu wygotowanem : 1, wskazaliśmy potrzebę w 
myśl artyku łu  60 ustawy ogłoszenia na dwa miesiące przed termi­
nem wotowania listy Obywateli Zjednoczonej fcmigracji czynnych, 
urzędownie podanych; 2, wzywając wszystkich emigrantów do 
głosow ania, wyjaśniliśmy jak  m ają być uważane wota tych obywa­
teli, co na liście zjednoczonej Emigracji nieznajdują się; 5, stosownie 
do arty k u łu  61 ustawy wskazaliśmy dzień, a konieczność szybkiego 
w krótkim  dni przeciągu głosowania, albowiem przewlokłe głoso­
wanie gdy wedle ustawy w dniu naznaczonym dopełnione nie jest, 
za zdrożne poczytujemy, a sprawie publicznej szkodliwe.\V naszem 
przekonaniu pewni jesteśmy, że Obywatele gorliw i i czynni zjedno­
czonej Emigracji rozporządzenie to nasze znaleźliby byli za słuszne, 
z ustawą zgodne, pożyteczne, i konieczne. — Komissja Admintstra- 
cijna inaczej widząc usposobienie obywateli zjednoczonej Emigracji, 
prosiła  aby to rozporządzenie nieogłaszać, aby takowe dlajćj jedy­
nie wiadomości pozostało, aby naostatek wolne jej zostawić działa­
nie, a za pomyślny skutek odpowiada. Niecofając rozporządzenia 
naszego, na szczerem Komissji Administracijnej poświęceniu polega­
jąc , dopuściliśmy jej mniej jawnego i przewlekłego wyborów kie­
row ania, w skutek czego : 1, ogłaszając bez braku listę obywateli 
Zjednoczenia, zastrzegła sobie onej późniejsze oczyszczenia, bo w 
niej znalazła się ze stanowiska Zjeilnoo<zenia dezercja, w niej nie­
czynni, a wielu czynnych niedostaw ało; 2, wnet zjaw iły się rekla­
macje o przypuszczenie do głosowania obywateli do Zjednoczenia 
niewchodzących, co niemało kłopotu Komissję Administracijną na­
baw iło : 5, naostatek głosowanie kilka miesięcy się przewlekało. — 
Szczęściem pomimo tych trudności, m ozół jej pomyślny m końcem 
uwieńczony został, skoro został pod ry g ó r przepisów wzięty.

Po siedmiu miesiącach przewleczonego głosowania, wezwaliśmy 
Komissją Administracijną do zamknięcia wotowania, sądząc że czas 
aby tak Komitet Narodowy jako i cała Emigracja uwiadomioną zo­
sta ła  o w ypadku tudzież aby Komitet Narodowy w razie niepomyśl­
nym, obm yślił co dalej począć. W skutek tego Komissja Administra- 
cijna wota ogłosiła , a wnet Komitetowi Narodowemu nadesłała 
listy imienne urzędownie znanych obywateli czynnych w zjednoczo­
nej Emigracji, bądź wotowaniem, bądź płaceniem podatków, bądź 
urzędownem zgłaszaniem się i zapisywaniem. • Listy te z wielką 
skrupulatnością spisane, na różne kategorje podzielone, do różnych 
epok zastosowane, mianowicie do terminu naznaczonego do woto­
wania, do terminu rozpoczęcia tegoż wotowania, i do terminu zam­
knięcia onegoż, okazują w ciągu wotowania w zrosłą  czynność Emi­
gracji Zjednoczonej; a staw iły  Komitet Narodowy w stanie osądze­
nia, jaki jest skutek siedmiomiesięcznego wotowania.

Dla wyjaśnienia tego rezultatu Komitet Narodowy niezwłocznie 
w ezw ał obywateli Stanisława W orcella, i Jana Dworzeckiego, aby 
wspólnie z Sekretarzem Komitetu Wiktorem Tyszką rozpatrzyli 
wolowanie, i wypadek z niego w ydobyli. Z ich moliwowanego rap- 
portu który tu z a ł ą c z a m y ,  o którego tedy gruncie Emigracja prze­
świadczyć się może : jaw no okazuje się że pięciu większość w usta­
wie przepisaną otrzym ało, że zatym nowy skład Komitetu w kom­
plecie w ybrany. Niepozostawało tedy jak  zaw iadomić o tern Erni- 
gracią, i wybranych do czynności w ezwać.

Gdy jednak pobytczłonków  naszego składu znalazł się rozerwany, 
w ypadało w różne strony w tej czynności c/.łonkoin myśli przesłać, 
nimby decyzja zapadła. W miesiącu tedy czerwcu i sierpniu przesła­
ło  się do członka Komitetu Antoniego Odyueckiego w Angers mie­
szkającego, tak rapporta jako leż widzenie dwu innych Komitetu 
członków : gdyż rzecz rozw iązaną bydź nie m ogła dopókiby trzeei 
nie b y ł objaśniony o niej. Odpowiedź jego nadeszła 8 września, 
by ła  zupełnie przeciwna, z żądaniem aby o leni Emigracja zjedno­
czona zawiadomioną by ła. Zatrzymuje się nad tern więcej trzecie 
zdanie spraw y z czynności Komitetu. Po bacznym zaśnamyśle wy­
prawione zostało wezwanie do wybranych, którym wszystko do ich 
decyzji przełożone zostanie.

Bruxella 9 września 1845 roku.
Członkowie Komitetu,

Lelewel Joachim — Zwierkowski W alenty.
Sekretarz Tyszka W iktor.

Spraw odzanie k o m issji naznaczonej do roz­
poznania  wypadku z g losow ania.

Działo się d. 29 lipca 1845 r .  pod Nm 22m przy ulicy rue D'Or 
w  Bruxelli.

Wyznaczona przez Komitet Narodowy Polski, z Sekretarzy : tegoż 
Komitetu, jego Delegacji w A ugljii gminy Bruxelskiej, Komissja. w 
celu wykrycia z udzielonych jej dokumentów praw nego wypadku 
zaszłego pomiędzy dniami 17 listopada zeszłego i 17 czerwca b. r .  
na nowy skład Komitetu głosowania, zebrana jak wyżej;

rozważywszy powierzone jej pisma, a mianowicie :
1° « Zarządzenie  wyborów nowego składu  K. N. a jakie K. N. w 

dniu 29 marca prz. 1844 r .  pod N. 180 Komissji Administracijnej 
u d z ie lił;

2° o Listę E m igracji Zjednoczonej » ogłoszoną w N. II W ywodu 
słownego, z dopiskami i uzupełnieniem Kom. Adm.

5° « fE ykaz głosowania na członków Komitetu N . P . (odbytego 
od 17 listopada 1844 do 17 czerwca 1845) » ogłoszany w kształcie 
tabelli d . 23 b. m. i r . przez Kom. Adm.

4° Pismo Komissji Administracijnej do Komitetu N. P. z d . t. 23 
b. m . i r .  zdające sprawę z wygotowania niżej wymienionych w y­
kazów :

5o W ykazów tych N. I. stanowiący o Listę członków Zjednocze- 
nia watujących na K. N . ułożoną porządkiem gm in  •> (za dowód 
należenia do Zjednoczenia wziętem w liście tej było znajdowanie 
się nazwiska na liście Emigracji zjednoczonej powyżej pod N. 2 wy­
mienionej) ;

6° N. II « Listę im ienną wotująch na  K. N. nie wpisanych na li­
stę (N. 2) a podanych przez gm iny za należących do Zjednoczenia.

7“ N. III. o Listę im ienną watujących na  K. N . a nienależących 
do Zjednoczenia  » ( Te dwie ostatnie listy są  dopełnieniem pier­
wszej, i w raz z n ią  stanowią wykaz wszystkich wotujących na Ko­
mitet Narodowy).

8" N IV. « Listę członków Zjednoczenia podatkujących a nie ob­
jętych listą wotowania ».

9° N. V. « Listę im ienną wotujących przed dniem  17 listopada 
1844 r.przeto nie objętych listą wotowania ».

10° Dodatek do poprzedzającej listy zawierający a R ezulta t z wo­
towania 21 członków objętych listą N . L . t t. d. »

11° N. VI. « Listę im ienną członków Zjednoczenia, którzy przez  
czas trwania  Kom. A dm . niekiedy zgłaszali się do n ie j w przedm io­
tach sprawy publicznej dotyczących ».

(Nal, 11, III, IV, V, VI, razem dodane stanow ią wedle Kom Adm. 
w piśmie powyższem N. 4°, ogólną listę obecnego Zjednoczenia 
składu. Odtrącićby od niej w tedy należało trzech w N. V. jako nie- 
będących członków Zjednoczenia wpisanych).

1 -Jo N.V1I. a  W ykaz dających o sobie wiadomość członków Z je ­
dnoczenia, gm in pojedynczych osób, od 12 lipca 1843 do 17 listopada 
1844, jako do term inu oznaczonego na wybory nowego składu do Ko- 
m ile tu . » .

13° Ustawę organiczną Zjednoczenia, a mianowicie Rozdział 3ci 
T itułu jej 1V°, i okólniki Kom. Korres., o ile do objaśnienia rzeczy 
wyborowej przyczynić się m ogły :

Uznała za pierw szą potrzebę ustanowić liczbę Ogółu Zjednocze­
nia w edle której komplet praw ny głosujących liczyć się powinien, 
i w tern stanowieniu kierować się przepisami zarządzenia Komiteto­
wego pod N. 180, stanowiącego N. 1. udzielonych jej powyższych 
dokumentów, i będącego jeno zastosou aniem Art. 60, 01, 62,63, 64 
i 65 Ustawy Orgańicznęj ;

Zarządzenie to nakazuje zażądać od Sekretarzy gmin nadesłania 
przed terminem prekluzijnym list Obywateli głosować m ających, 
uformować z nich listę O gółu, wedle którego, stosownie do Arlyku. 
63 i 64, komplet obliczyć się ma, i ogłosić takow ą, stosownie do 
Art. 60 przy wezwaniu do głosowania.

Nie do Komissji waszej należy wyrzec o powodach niedopełnie­
nia tego zlecenia, które przypuszczało we wszystkich gminach, ich 
Sekretarzach, i w ogólności władzach Zjednoczenia pod nazwą Ko­
missji i Delegacji istniejących jednakow ą  gorliwość w pełnieniu 
swych obow iązków ; ale w przepisie tym widzi konieczność zastoso­
wania się w obliczeniu Ogółu do terminu prekluzijnego 17 listopa­
da, jako dnia w którym  lista już u łożoną i obliczoną być by ła  po­
winna.

Lista stanowiąca N. 2 dokumentów Komissji waszej za podstawę
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takow ego obliczenia w zię tą  być nie m o g ła , tak z pow odu żc nie ze 
zg łaszających się po term in  p rek luzijny  obyw ateli, a zatem nie w e­
dle rozporządzen ia  K om itetow ego u tw o rzo n ą  b y ła , jako  leż z p o ­
w odu niepew ności jak ą  na n ią  rzu ca ją  p rzyp isek  Kom. Adm. ż ą d a ­
ją c y  sprostow ać, i u po rne  w ielu  cz łonków  i gm in m ilczenie na we­
zw anie w ład zy , k tó re  w szelką  odejm ują ręk o jm ią  ich pozostania w 
Z jednoczeniu .

Kom issja w asza nie m o g ła  też w ziąść za podstaw ę obliczenia 
sw ego listy  uform ow anej w edle ra d y  Kom. Adm. w  jej piśm ie pod 
N. 4, z w ykazów  N. I, II, IV, V i VI0 ; albow iem  takow a lista, ja k k o l­
w iek dok ład n a  i w szystk ich  dzisiejszych członków  Z jednoczenia 
obejm ująca, n ieodpow iedzia łaby  w arunkow i Art. 00 i Komitetowej 
in stru k c ji, k tó re  chcą  n ieść ją  po dzień p rek luzijny  obliczoną (1).

Kom issja w ięc m usia ła , w  b raku  listy , udać się do innych  dow o­
dów , i te znalaz ła  w  N. 12 dokum entów  sw oich a  VII przez Kom. 
Adm. p rzy słan y m .

W ykaz ten , po dzień 17 listopada r .  p. obliczony, b io rąc  za podsta­
w ę u d z ia ł w zięły  w  urządzeniu  Z jednoczenia, odpow iada definicji 
O g ó łu  E m igracji, daru j w  Art. 1 m U staw y, k tórej « u rzą d ze n ie  się  
w edług  je j  przep isów  » za w aru n ek  należenia  do O gółu  uw aża , a 
razem  opiera  się na  zw yczaju zachow yw anym  przez Kom. K orresp ., 
k tó ra  (patrz s tr . 3 Ok. XLIV i s tr . 2 Ok. LXI) n ieczynnych  cz ło n ­
ków  od liczby O gó łu  p o trąca jąc , do stanow ienia go sam ych czyn­
nych  zaliczała .

W edle tego w ykazu, opatrzonego num erem  i d a tą  w szystkich ex- 
pedycij na k tó rych  się o p ie ra , noszącego ślady wszelkiej w  u k ła d a ­
n iu  s ta ranności i w spartego p o w ag ą  u rzęd o w ą Kom. Adm., liczba 
cz łonków  czy nnych  Z jednoczenia, u w aża jąc  za takich tych  w szy­
stkich k tórzy  się k iedykolw iek do Kom. Adm. po d . 17 l is to p a .r .  p. 
u rzędow nie  zg łos ili, lub u d z ia ł w  czynnościach Z jednoczenia jako  
jego  cz łonkow ie  za w iadom ością jej w zięli, w ynosi 703, to je s t 
m nie jszą  je s t o 90 od liczby po dzień 23 b . m . i r .  obliczonej.

Komissja zatem w asza liczbę tę 703 za p raw d z iw ą  liczbę O gółu 
po dzień 17 listopada obliczonego uw aża jąc , za podstaw ę rach u b y  
swej w zię ła .

To pierw sze ro z trzy g n ą w szy  zagadnienie, Komissja w asza p rzy ­
s tą p iła  do spraw dzenia czy li w y b o ry  p raw n ie  zam knięlem i zo sta ły . 
W  tym  celu ob liczy ła , w edle p rzepisu  Art. 63°, kom plet konieczny, 
przez w zięcie dw óch trzecich części w ynalezionego o g ó łu , i tego 
kom pletu koniecznego w ięk szą  po ło w ę. P ierw sza liczba, w ynosząca 
470, stanow i czyli w y b o ry  zaiukniętem i i za stanow cze uw ażanem i 
być p o w in n y ; d ru g a , w ynosząca 256, czyli k tó ry  z k an dydatów  po­
trzebną do objęcia obow iązków  liczbę g ło só w  uzy sk a ł.

W  w y n ajd y w an iu  tych  trzech liczb, Komissja w asza posz ła , n ie 
ty lko  za sw em  w łasnem  zrozum ieniem  Art. 63°, ale za p rzyk ładem  
danym  po trzyk roć  przez b y łą  Kom. K orrespondencijną  w  oblicza­
niu g ło só w  na obecny sk ła d  Kom itetu (Patrz  s ir . 6, okó ln ika X X X II; 
s tr . 2, Ok. X X X V III, i s tr . 3, Ok. X L IV .)

Kom issja w asza następn ie u d a ła  się po rad ę  do in stru k c ji waszej 
pod N. 180; a znalazłszy  w  niej że « głosy tych g łosujących, coby się  
o n a  liśc ie  oznaczonój na  d n iu  p re k lu z ijn ym  n ie  zna jdow ali.. .. 
o K ie  mogą być Uczone do w yp a d ku  w iększości z ogółu to d n iu  p re -  
« k lu z ijn y m  kon iecznej, to je s t p rze z  U staw ę w ym aganej, bo są j u i  
a po  za  ogółem a 'ty k a łe m  60 ozn a czo n ym , a zatem  na  w iększość  
u a r ty k u ła m i  63 i  64 oznaczoną  w p ływ a ć  n ie  mogą « — u d a ła  się 
do w-ykazów Kom. Adm. pod N. 1, i II, k tó re  j ą  p rzek o n a ły  że 
cz ło n k ó w  Zjednoczenia g ło so w a ło  637; do k tó rego  dodaw szy 36 
n ieczłonków  Z jednoczenia objętych w ykazem  pod N. 111, w y n a jd u ­
je  się liczba w szyskich  g łosu jących  713, w  og łoszonym  w ykazie 
g ło so w an ia  w skazana. Liczba t a 657, p rzew yższając o 187 liczbę 470 
koniecznego kom pletu , u p raw n ia  zam knięcie w y b o ró w  i stanow ­
czym skutek ich czyni.

Pozostaje w ięc ty lko  porów  nać liczbę g łosów  przez każdego k an ­
dydata  o trzy m an ą  z liczb ą  koniecznej w iększości pow yżej na 236 
w yliczonej. W ykaz g łosow an ia  ogłoszony p rzedstaw ia z kolei p ię ­

(1) Oto je s t w ypadek  w edle rad y  Kom. Adm. z obliczenia p ow yż­
szych list o trzym any  :

W otow ało  objętych lis tą  o g ó ln ą  członków  Z je­
dnoczenia, im iennie przez S ekretarzy  gm in 
w ykazanych 568

N iew ykazanych 17 N .I .
W otow ało  n ieobjętych lis tą  o gó lną , a poda­

nych przez gm iny za cz ło n k ó w  Z jednocz. 72 N. II.
W otow ało  przed term inem  w y b o ru , a  w ięc nie

ciu posiadających w iększą  od wyunagalnćj liczby g ło só w . Liczba 
g ło só w  każdego z następnych k an dydatów  potrzebnej nie dosięga 
w iększości. Komissja w asza je s t przeto zdania że w edle Art. 63 Usta­
w y p ow ołać  pow inniście nom inalnie pięciu w y b ran y ch  do zajęcia 
obow iązków , i że w  b rak u  k tórego z n ich , żaden in n y , w  skutek  
dziś odby tych  w yb o ró w  p o w ołanym  być nie m oże.

Komissja w asza rach u n ek  sw ój i w ypadek  swej p racy  streściw ia 
ja k  następu je  :

O gół czynny  Z jednoczenia 705
Dwie trzecie o g ó łu , czyli kom plet 470
W iększość kom pletu (potrzebna d la skuteczności w y b o ru  236 
Liczba g ło su jący ch  cz łonków  Z jednoczenia 657
W iększość absolu tna tychże g ło su jąc y ch , od większości 

w zlgędnej do 2/3 przez Ustawę w ym aganej, znaczniejsza 329
O branym i na cz łonków  p rzyszłego  sk ła d u  Kom itetu Narodow ego 

zostali :
Obyw atele W orcell S tan is ław , g ło sa m i 

Lelewel Joachim  
Z w ierkow ski W alenty  
Tyszkiew icz W incenty  
Stolzm an K arol

539
510
495
400
341

Kom issja w asza dodaje uw agę, że g d y b y , czy w iększość abso lu­
tna  g lo su jąc y ch  cz łonków  Z jednoczenia, czy liczba ich obecna 795 
(w yn ikająca  z obliczenia po d . 23 b. m . i r .  przez Kom. Adm. d o ra ­
dzonego, przez dodanie list I, II , IV, V i VI,) b y ła  p rz y ję tą  za p o d ­
staw ę rach u n k u , kom plet do ostatniej stosowny7 530 i jego  w iększość 
266 w  niczem by n iezm ien iły  w ypadku  w y b o ró w ; k tó ry  jeszcze i 
w tedy zo s ta łb y  n iezm ienny, g d y b y  g ło sy  nadesłan e  przed te rm i­
nem , a  objęte  dodatk iem  do listy  pod N. V. b y ły  policzone, coby 
zm ieniło  liczbę o trzym anych  g ło só w  w  sposób n as tęp u jący  :

W orcell 553, Lelewel 330, Z w ierkow sk i 510, T yszkiew icz 412, 
Stolzman 343, D w ernicki 252, Ledóchow ski 167, O dynecki Ant. 127, 
Szuniewicz 46, Nowosielski Felix 40, O strow ski Aut. 44, O dynecki 
Tom . 38, Rogiński 41, P ien iążek  34, O strow ski J .  B .3 3 , D ąbrow ski 
F lorjan  5, Górecki Ant, 3, T ym ow ski 5. —  Reszta k an dydatów  58 
n iedoznałaby  żadnej zm iany.

To podciągnięcie w yp ad k u  g ło so w a n ia  pod k on tro lę  rozm aitych 
przypuszczeń, zda ło  się Komissji waszej potrzebnćm  d la  zaspokoje­
n ia tych  g ło su jąc y ch , k tó rzy b y  inaczej kom plet pojm ow ać m ogli, 
lub  k tó ry ch  g ło sy  dla b raku  praw nej form alności w  ich n ad es łan iu  
opuszczonem i w  w ykazie być m u sia ły .

T akow e spraw ozdan ie z czynności sw ych w am  p rzedstaw ia jąc , 
K om issja w asza podpisam i sw ojem i je  stw ie rd za  d . 29 lipca 1845 r .  
w B ruxelli.

Sekretarz K om itetu N arodow ego W ik to r Tyszka,
Sekre tarz  Delegacj K . N. w  Anglji S tan isław  W orcell, 
Sekretarz Gm iny Bruxelskiej Ja n  D w orzecki.

W yją tek  z p ro to k u łu .

d nia 19 w rześn ia  1845.
Obecni :

L elew el, Z w ierkow sk i, W orcell, T yszkiew icz, Stolzman.
Ob. Lelewel z a b ra ł g ło s , a op iera jąc  się na aktach  u rzędow ych  
i w iększej części E m igracji znanych , sk re ś lił h is to rją  w y b o ró w , 

k tó ry ch  w ypadkiem  je s t dziś obradu jące  ko ło .
D ługa m ow a prezesa sk ład a jąceg o  u rząd  Kom itetu da  się sp ro -  

w ad z ićd o  tych  g łów nie jszych  m yśli :
P rz y  objęciu w ła d z y  K om itet, znalaz ł się z u s ta w ą  w  ręk u  i n ie-

po

b y ło  zamieszczonem na  liście w otow ania 
N iew otow ało , ale d ow iod ło  podatkow aniem  

sw ego p raw a  do cz łonkow stw a czynnego 
Z n o siło  się u rzędow nie z Kom. Adm., lubo  n ie ­

w o to w a ło , ani p ła c iło  podatku
Razem liczy ł po dzień 23 b . m . i r .  O g ó ł czyn­

n y  Z jednoczenia członków

18

25

N. V. 

N. IV. 

95 N. IN. 

795

( P rzyp isek  K o m tss ji.)
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czynnością  obyw ateli k tó rym  m ia l p rzew odniczyć. U staw a pisana 
w  czasach ogólnego zajęcia się życiem  publicznem , nie p rzew idzia­
ła  niem ocy i z niej id ący ch  trud n o śc i, to też w  p rak ty ce  źle zasto­
so w an ą  b y ła . Kom itet przecież na  chw ilę nie sp u śc iłje j z oka, a roz­
p a tru ją c  się w jej szczegółow ych przepisach, zgodnie obm yśla ł 
ś ro d k i, aby w otow anie p rzep row adzić  i z niego pew ny skutek w y ­
dobyć. U porna n ieczynność Z jednoczonych jak  ustaw y niedosta te­
czność w y św iec iła , lak  znow u sta n ę ła  na przeszkodzie rozporządze­
niom  kom ite tu . Ogólna lista  n ie m ogła  s łu ży ć  za podstaw ę do jak ie ­
gokolw iek rach u n k u , g d y  obyw atele na  niej zapisani znaku  życia 
n ie d aw a li; u ło żen ie  nowej b y ło  tru d n e , gdy  m ała  liczba d a ła  o 
sobie w iedzieć. Na przedstaw ien ie  Kom issji A dm inistracijnej Komi­
te t d o p u śc ił, aby u ż y ła  w olniejszych k ro k ó w . Kom issja kolejno w y ­
k reś la ła  to zm arły ch , to zbiegów , to p rzen iew ierców , a temczasem 
w otow anie sz ło  i w ypadek  o b iecyw ało  tem p o w ażn ie jszy , że 
g ło sy  zb iegały  się na nie wiele osób. Ostatecznie, nic w skutek  w y k re ­
ślania , ale przez czynność obyw ateli p rzy k ład a jący ch  się do po­
staw ien ia  now ej w ład zy , s tan ę ła  now a lista , ale że ona w y sz ła  na 
jaw , p raw ie  rów no  z zam knięciem  w olow an ia , przeto d a ła  miejsce 
u trudzającem u rozpoznaniu  ja k  dalece duchow i Ustawy zadosyć 
uczyniono. Cokolwiek bądź , ca łe  postępow anie w  rzeczy w yborów  
b y ło  zgodnie w Kom itecie p r z e w i e d z i o n e ;  a gdy  w ypadek  z nich 
obliczony zo s ta ł, gdy ra p p o rt Komissji z trzech S ekretarzy  złożonej 
zap ad ł, a p rzyzw olenie dw óch członków  Kom itetu d odało  m n zna­
czenia, zasz ła  najm niej spodziew ana p rolestacja trzeciego członka 
Ob. Odyneckiego.

Po w y s łu c h an iu  objaśnień  obszernie w y ło żo n y ch  przez Ob. Lele­
w ela, po odczytaniu  i pilnem  rozw ażen iu  tak ra p p o rtu  Sekretarzy , jak  
p ro teslac ji Ob. O dyneckiego i odpow iedzi danej m u przez dw óch 
ko llegów , ob rad u jący  obecnie jednozgodnie uznali :

1° Że w  ostatnich operacjach  w yborow ych  w  niczem  ustaw ie nie- 
nbliżono, że zatem w y b ó r jes t p ra w n y .

2° Że o por Ob. O dyneckiego n ic n ie może przeciw  oczyw istości.
W sku tek  tej decyzji u rzędow anie Kom itetu z trzech kończy ło  się 

a Obb. Lelewel, Z w ierk o w sk i, W orcell, Tyszkiew icz i Stolzm an go ­
tow i uszanow ać w olę  sw oich w yborców 7 i pod jąć s łu żb ę  publiczną, 
p rz y stą p ili do zaw iązan ia  now ego Komitetu.

Ale k iedy do zaw iązan ia  Kom itetu p rzy stąp io n o . Ob. Tyszkiew icz 
p rz y p o m n ia ł, że w  sw oim  czasie stanow czo p o w iedzia ł, że w ła ­
dzy n ieprzy jm ie i p rzy to czy ł pow ody o ile m ó g ł je  w y ra z ić ; w y ­
borcy  niem ieli uw agi, a przecież po łożen ie  jego  od ow ego czasu 
n ie  tylko nie polepszyło  się , ale poszło  na gorszą. Kolledzy bliżej po­
życiem , przez d łu g ą  i n iep rze rw an ą  styczność obeznani ze w szy- 
stkiem i okolicznościam i n ie zależnem i od w oli Ob. T yszk iew icza , 
n ie  m ogli up ierać  się i naglić do m ozolnego zaw odu, to też przyzw 'o- 
lili,ab y  akt zaw iązan ia  Kom itetu b y ł razem  aktem  pośw iadczającym  
rów noczesny i bezw arunkow y ubytek  ich kollegi. Ob. Tyszkiew icz 
u m ia ł ocenić tę w yrozum iałość  i w czu łych  w yrazach  ośw iadczy ł 
szczere życzenia dla now ego  Kom itetu i w szelką  gotow ość na jego 
w ezw anie do p o słu g i.

Ob. Lelewel o dczy ta ł p rzygo tow any  p ro jek t zaw iązan ia , a dokoń­
czenie w  skutek  zaszłego porozum ien ia d o p isa ł. P iąc iu  ob radu jący  
cz łonkow ie  nazw iska sw oje na akcie p o łoży li.

Kom itet m ia ł zam iar od razu  ukonsty tuow ać się i p rz y s tą p ił  do 
w y b o ru  prezesa. Jednom yśln ie  pow oły  w anoO b. Lelewelu, ale on ze 
sw ej s tro n y  podając  Ob. W orcella, mocno n as taw a ł, aby Komitet 
odnow iony przez p rzy b y c ie  członków  , o d n o w ił się jeszcze  w for­
m ach. M iało to jego  zdaniem , u ła tw ić  dobre p rzy jęc ie  K om itetu, a 
zasłon ić  od n iezasłużonych  napaści. Usilne p rze ło żen ia  i nalegania 
k o lleg ó w a  w szczególności Ob. Tyszkiew icza, nie po trafiły  zachw iać 
woli Ob. Lelewela i w ybór prezesa do najb liższego posiedzeniu od­
ło żony  zosta ł. Obecnie Sekretarzem  m ianow any W ik to r T yszka i 
sessja so lw ow ana.

Z a zgodność Sekre tarz  W ik to r Tyszka.

D r u j i  w yją tek z p ro lo ku łu  d n ia  21 w rześn ia  1845.

K w estja prezydencji nie b y ła  otatecznie rozlrzy g n ię ta . Ob. Lele­
wel o św iadczy ł stanow czo, że takow ej nie p rzy jm ie , a w szelkie na­
legania ze strony kollegów  tylko stra tę  czasu p rzy n io są . — W obec 
tego postanow ien ia , Komitet p rz y s tą p ił  do w olow ania i Ob S tan i­
sła w  W orcell jednom yśln ie  w y b ran y  zosta ł n a  Prezesa — jego g ło s  
p a d ł na Ob. Stolzm ana.

Za zgodność Sekretarz W ik to r Tyszka.

ZAW IĄZANIE NOW EGO SKŁADU KOMITETU 
N A RO DO W EGO PO LSK IEG O  (1845) .

O trzym aw szy na dniu  8 w rześn ia  przez Komitet wasz, w  moc a r ­
ty k u łu  63° ustaw y , w y p raw io n e  zaw iadom ienie, że w skutek  g ło ­
sow ania w aszego, w ezw ani jesteśm y do sk ła d u  Kom itetu w aszego, 
zebraliśm y się razem  w celu d o p ełn ien ia  w oli w aszej.

Między nam i pięciu znalaz ło  się dw óch z Kom itetu sk ła d u  p ie r­
wszego. — Ci p rzyn ieśli dla objaśnienia in n y ch , p rzygo tow any  do 
o g łoszen ia  szczegó łow y głosow  ania rap p o rt, jak  lego a r ty k u ł  63 
ustaw y w ym aga ; z ło ży li o raz  sw ego kollegi trzeciego cz łonka Ko­
m itetu N arodow ego, Antoniego O dyneckiego, szerokie ośw iadczenie, 
p a rty k u la rn ie  kolledze Lelew elow i p rzesłan e  tak p rzeciw  zam iarow i 
kollegów  zakończenia s łu ż b y  pierw szego sk ła d u  , ja k  p rzeciw  
sku tkow i z p rzerw anego  g ło so w an ia  w yn ik łem u .

W spó lną  n a ra d ą  rozw ażyliśm y te p ism a, i znaleźliśm y w  rap p o r-  
cie w szelką  p raw ność zachow aną, juk  o tem, ogłoszeniem  jeg o  p rze ­
konać się m ożecie; a sprzeczne ośw iadczenia się be '.zasadne, albo­
wiem ustaw a a rty k u łe m  01 w ym aga g ło so w an ia  w dniu przez Ko­
m itet na w ybory  oznaczonym , w d n iu  je d n y m ,  a przeto zam knięcie 
g ło so w an ia  po siedm iu m iesiącach, jest p raw nym  z pow olności Ko­
m itetu w yn ikającym  w ypadkiem .

Z pięciu w ezw anych, jes t jed en  co w am  pismem sw em  d a ł  po ­
znać sw e w idzenie i sp raw y  publicznej p o jm ow an ie ; — jeśli go do 
p o słu g  publicznych p o w ołu jec ie , musicie w idzenie jeg o  za dobre 
poczy tyw ać. — Dwóch jes t z p ierw szego sk ła d u , k tó rzy  ośw iad­
czyli chęć usunięcia się od tej p o s łu g i ; w y staw ili w am  sw e dole­
gliw e po łożen ie , naw et szkodliw ość gdyby  nadal w Komitecie zo­
staw ali ; wam  się podobało  obu pow ołać na  now o, m usicie sądzie 
że obaj m ogą dolegliw ościom  sprostać, a szkodliw ość przem ódz. 
— Naostatek jeden  wczesno po k ilkakroć o św iad czy ł niem ożność 
podejm ow ania p o słu g i, o św iad czy ł że się jej nie pod e jm ie ; w yście  
i na n iego w ota rzu c ili. — O byw atele! — m ogących, go low ych , 
p rag n ący ch  podejm ow ać u s łu g ę  pub liczną , pom inęliście !

W ola w asza o b jaw iła  się s i l n i e ,  bo g ło sy  w asze zbiegały7 się na 
n iew ielu , z pom iędzy k tó ry ch  ca ły  ciężar na nas się o b ro c ił . — 
O byw atele! g d y b y śm y  szli za pobudkam i osobistych dogodności 
naszych, p rzeraża li się dużo sk o ła tanym  statkiem  w aszym , nale­
ż a ło b y  nam  uporn ie  usunąć  się od wszelkićj p o słu g i, zostaw ić w a- 
szę sp raw ę  m ożniejszym  w łasn y m  siłom  w aszym . W yższe 
wszakże pobudki a niżeli w ola wasza sk ła n ia  nas do jej zado­
syć uczynienia. — Niechcemy być z. tych przepow iadaczy , co przez 
z łudzen ie , lub z pobudek in te resu  chw ilow ego , a la rm u ją , s ie ją  po­
g ło sk i, u ro jen ia , naznaczają  d n i, godziny czynu , p rzy  w o łu ją , już 
już uzbrajać się każą , zw 'odzą, oszukują, ale w idzim y, że się w iel­
kim  k rok iem  dn i w ielkie dla ludu polskiego su n ą  n ied ług im  czasem, 
nagle  naw et, następow ać m ogą. W takim  razie czuw anie nad  zasa- 
d ą , pm in o w ład z tw a , k tó rego  czystym  jes t w yrazem  Em igracja zje­
d noczona; czuw anie nad w ypadkam i zajść m ogącem i, w ym aga­
ło  ustalonej p o słu g i, i nam ntegodziło  się puszczać waszego sta tku  
na jak ie  p rz e w ło k i, n iepew ność, pow olne jak ie  w uorgau izow am u 
waszej reprezentacji operacje : dopełn iam y przeto w oli w aszej, i w 
dniu  dzisiejszym  d ru g i sk ła d  Kom itetu N arodow ego Dolskiego za­
w iązujem y.

Pom nijcie że m o ż e m y  ja k ą  tak ą  u s łu g ę  oddać, jeś li nasze w ysi­
len ia , lepiej w esprzecie niżeli sk ła d u  poprzedniego : jeśli nas opu­
ścicie lub zaniedbacie, w inę niepow odzenia na siebie sc iąguicie  — 
bo w guunow  ład z i w ie, w ład za  przez gm iny nie w sp ie ran a , uie oży­
w iana , albo w nic się ob raca , albo w potw orność wy radża.

Pom nijcie, obyw atele , że w kole naszem , są  dw aj co mieli mocne 
pow ody niepodejm ow ania się w ięcej p o s łu g i; znagleni do uiej, niech 
że nie m ają pow odów  w yrzeczenia : n ie  m ożem y d łu że j.

Jeden z pom iędzy n as , Tyszkiew icz, m ia łb y  b y ł  s łu szn e  p rzy ­
czyny  n iep rzystępow an ia  naw et do dzisiejszego Komitetow ego s k ła ­
d u , bo stanow czo o św ia d czy ł, że u rzędow ania podjąć n ie może. 
Z oby w atelskiein szczerbin w yw nętrzeu iem  s ię ,  o tw o rz y ł przed
nam i niedozw alające mu pow ody , a takow ych  słuszność o b ja w iła
nam  niepodobieństw o aby m ó g ł w aszem u życzeniu zadość uczynię. 
O praw ości pow odów  prześw iadczeni, p rzyjm ujem y jeg o  usunięcie 
się , a niniejszym  zaraz ak tem , o u by tku  zaw iadam iam y ; stosow nie 
zas do a r ty k u łu  Cfio ustaw y n iezw łocznie na zapełn ien ie  tego 
uby tku , do w y b o ru  now ego cz łonka w as, O byw atele, w ezw iem y.

Działo się dn ia  1!) w rześnia 1843,
Joachim  Lelewel,

Sekretarz S tan isław  W orcell,
W ik tor T yszka, W incen ty  Tyszkiew icz,

W alenty Z w ierkow ski,
K arol Stolzm an.
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